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W YCH O D ZI I. i 15. K AŻD EG O  MIESIĄCA.

R O K  III. 15. S T Y C Z N I A  1927. 2 .

Artur Grottger Widzenie.

r t i l U i  G R O T T G E R  d® n»sy f  BS©yD
P S E W C F l  P O W S T H N I H  S l f C Z H f l O W l i O .

Naród nasz utraciwszy niepodległy byt doli. W  tym drugim złotym wieku na-
polityczny, wzlatał w sferę idealną, pla- szym, historycy otworzyli przed oczyma
styki w słowie, tonie, kształcie, w kolo- narodu księgę naszej przeszłości, każąc
rze, by wyśpiewać swą wielką przeszłość czerpać z tej krynicy mądrości przodków,
na pokrzepienie serc, rozniecenie ognia filozofowie budowali historjozofję polską,
miłości Ojczyzny i ofiarnego poświęcę- Nasi wielcy wieszczowie wynieśli ideał
nia, lub, by uwydatnić ogrom swej nie- narodowy na wyżyny ogólno-ludzkie, stali
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się wyrazicielami dążeń i pragnień na­
rodowych, objęli „rząd dusz“ polskich 
i rozbudzili życie narodowe, do którego 
powołali wszystkie warstwy narodu, stwa­
rzając chrześcijańsko-demokratyczny ideał 
społeczny.

Muzycy: Chopin i Moniuszko, wreszcie 
malarze: Grottger i Matejko snuli nić te­
go życia duchowego Polski. Matejko —  
epik malował dni chwały i sławy z na­
szej przeszłości, Grottger —  liryk, bie­
żące dni niedoli i 
zbolałą w niej duszę 
polską.

Artur G r o ttg e r  
był młodzieńcem 24- 
letnim, gdy rozpo­
częła się doba po­
wstania styczniowe­
go od g ło ś n y ch  
wypadków warszaw­
skich. One obudziły 
w nim potęgę du­
cha, który mocą 
swego gen ju szu , 
unieśmiertelnił mę­
czeństwo swego na­
rodu. Dwa cykle p. 
t. „Warszawa w r.
1861“ , to pierwsza 
pieśń wielkiego ale 
smutnego poematu.
Widzimy w tych ar­
cydziełach rysunku 
rozmodlone tłumy, 
wołające o pomoc 
i łaskę do Najwyż­
szego. Ale przeciw 
tym porywom du­
cha występuje zbrodnicza przemoc i zo­
stawia w żałobie wdowy i dziatwę, a ko­
ścioły zamyka, zapominając, że dla ducha 
niemasz zapory!

Ten to duch narodu niczem niepoko­
nany, potężnieje i wybucha w zbrojnem 
powstaniu. Artysta chce w niem wziąć 
czynny udział, a gdy nie może, dusza 
jego wrażliwa, wysubtelniona, błąka się 
pośród swoich w ojczyźnie,x) przy ogni­
sku domowem i na pobojowisku i cierpi 
wraz z tymi, co poszli w bój. I oto po­

wstaje druga pieśń nieśmiertelnego poe­
matu: „Polonia" — „Polska" a zwrotka­
mi jej: „Branka", „Kucie kos", „Bitwa", 
„Schronisko", „Obrona dworu", „Po o- 
dejściu wroga", „Żałobne wieści", „Na 
pobojowisku".

Jak w Polsce pozostał tylko płacz i ża­
łoba, tak dusza poety-malarza tonęła 
w odmęcie smutku. Ocknął się z niego 
na chwilę Grottger w czasie pobytu 
w Wenecji i w Sniatynce -) w Galicji.

Zwłaszcza na wsi 
polskiej odżył, ską­
pał się w przyro­
dzie rodzimej i ze­
tknął z ludem. I ten 
wpływ ożywczy oto­
czenia odbił się do­
datnio na malarzu 
i rozpoczętej „Li­
twie". Opromieniła 
zaś jego duszę tkliwa 
miłość, z jaką po­
kochał wybraną i- 
stotę, miłość, któ­
rej brakło dotąd do 
pełnego sharmoni- 
zowania sił twór­
czych artysty.

W  tak szczęśli­
wych warunkach do­
konała się p ieśń  
trzecia: „Lituania" 
— „Litwa", :i) ar­
cydzieło tragizmem 
równe „Reytanowi" 
M ate jk i, fantazją 
dziełom Słowackie­
go, poezją przyrody 

„Panu Tadeuszowi" Mickiewicza. Nowych 
6 obrazów, to perła naszego skarbca naro­
dowego, to dalszy ciąg dziejów powsta­
nia styczniowego. Sięgnął malarz-poeta 
do tej krainy pełnej dziewiczych puszcz 
i urodzonych strzelców, gdzie przyroda 
i patrjotyczny lud, stworzyli najpomyśl­
niejsze warunki walki o wolność — i roz-

')  Bawił wtedy w Wiedniu.
2) U hr. Tarnowskiego St.
3) Znajduje się w Muzeum Narodowem w Kra­

kowie.
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toczył przed nami szereg wizyj: „Zm o­
ra", „Przebudzenie", „Przysięga", „B ój", 
„Duch", „Widzenie".

W  tych trzech pieśniach wyśpiewał 
Grottger wielki poemat miłości narodu 
do ojczyzny. Szczy­
tem natchnienia by­
ła „Litwa", choć nie 
wyczerpała go.

Współcześnieb o- 
wiem i później .stwo­
rzył artysta obrazy, 
które duchowo łą­
czą się z tamtemi, 
opiewając epizody 
naszej mar tyrologji 
(utwory syberyjskie).

W e w szy stk ich  
tych dziełach moty­
wem dominującym, 
jest miłość Ojczy­
zny. Potrafił jednak 
Grottger wznieść się 
jeszcze wyżej, bo na 
wyżynę ideału mi­
łości bliźniego i ca­
łej ludzkości. W  cy­
klu jedenastu obra­
zów p. t .: „W ojna" 
oddał okropności tej ogólnej klęski ludzko­
ści. Nie był to już poemat narodowy, a prze- 
c ież nam bliski, boć każdy z obrazów „W oj­
ny", żywo przywodzi na pamięć to, coś­
my przecierpieli, bo przecież rysował je 
syn nieszczęśliwego narodu. To, co w swem

arcydziele wyraził mistrz, zrozumieć mógł 
każdy naród, odczuć najlepiej naród pol­
ski! Zburzone ogniska domowe i szczę­
ście rodzinne, pożary i zgliszcza, gwałty, 
tułactwo i wygnanie, głód, pobojowisko 

z ludźmi-szakalami, 
znieważanie miejsc 
świętych —  oto 
treść tej skargi nad 
skargami.

Lecz to nie wszy­
stko, co stworzył 
G r o ttg e r  —  ale 
cząstka na jlepsza . 
Ona zgotowała nie­
śmiertelność piewcy 
niedoli narodu swe­
go, który gorąco u- 
kochał i z którym 
cierpiał pospołu mo­
cą swego niezgłę­
bionego a rozlewne­
go uczucia. Ono 
wzniosło go na pie­
destał kapłaństwa 
sztuki, pojętego nie- 
tylko jako kult du­
chowy, ale także ja­
ko obywatelska pra­

ca. „Albowiem sztuka na właściwem stano­
wisku" — były własne słowa Grottgera — 
„jest dla budowy społeczeństwa jednym 
z najgłówniejszych filarów, na którym 
w niebo strzelające sklepienia są oparte".

Dr. Władysław Bogałyński.

4 n'

Artur Grottger Portret własny.

WSPOMNIENIE 0  MIECZYSŁAWIE ROM AN OW SKIM

Gdy mam mówić o nim, nasuwa mi 
się pytanie, czy świat dzisiejszy zna tego 
poetę, niezwykłej miary a jeżeli zna, czy 
go należycie ocenia.

Dziecię polskiej wioski, umiłował gorą­
co od najwcześniejszych lat wioskę i lud 
wiejski i miał w sobie wiele z duszy tego 
ludu. W  poezji jego, w każdym z jego 
utworów brzmią silnie struny miłości O j­
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czyzny, Boga, ludzkości i wszystkiego, 
co dobre, piękne i wzniosłe.

Taki człowiek mógł żyć blisko tylko 
z podobnymi sobie i takich tylko szukał.

Znaczną część życia od pierwszej mło­
dości do zgonu spędził we Lwowie, pra­
cując w Ossolineum, a wybranem jego 
towarzystwem byli ludzie gromadzący się 
w przezacnym domu Wasilewskich.



U wdowy po ś. p. Tadeuszu Wasilew­
skim Marszałku Stanów, mężu wysoce 
szlachetnym i zasłużonym dla kraju, zbie­
rało się co niedzieli wieczór grono prze­
ważnie młodych ludzi obojej płci, tworząc 
rodzaj literackich wieczorów, niewymuszo­
nych, pełnych swobody, a wiele dających 
i sercu i myśli.

Duszą tych wieczorów była Felicja W a­
silewska, najstarsza córka Pani Marszał- 
kowej, a przełożona Zakładu Wychowaw- 
czo-Naukowego, kochana i wielbiona przez 
wszystkich co ją znali. Zjawiali się w tym 
salonie i tacy iudzie, już słynni, jak An­
toni Małecki, Kornel Ujejski i inni, a obok 
nich zaczynające talenta jak właśnie Mie­
czysław Romanowski.

Był on stałym niedzielnym gościem, 
zawsze pożądanym i miłym, należał na­
wet do najściślejszego kółka przyjaciół 
i prócz niedziel często tam bywał, często 
przynosił świeżo napisane swoje utwory 
i czytał je prosząc o zdanie.

Zarzucano mu pewną zarozumiałość, 
ale nie była ona wygórowaną, była to 
raczej pewność siebie, usprawiedliwiona 
zresztą wielkim talentem, dużą, jak na 
młody wiek jego wiedzą, pracą i poczu­
ciem pożyteczności na niwie narodowej. 
Ujmowała już sama jego powierzchowność. 
Nie był on pięknością męską w całem 
znaczeniu tego wyrazu, ale uroda jego 
była jakąś taką swojską, miłą dla oka 
i sympatyczną. Był to prawdziwy typ sło­
wiański. Wzrostu więcej niż średniego, 
cery bardzo świeżej, rysy miał nieregu­
larne lecz kształtne, usta bardzo pełne 
i pąsowe, oczy szafirowe pełne blasku, 
włosy ciemno-blond, bujne, kędzierzawe. 
Doskonałe podobieństwo daje jego po­
piersie dłuta Parysa Filippiego, tylko 
rzeźba niema barw, a on był właśnie, jak 
mówi Sewer, „bajecznie kolorowy". G ło­
wę nosił wysoko. Uderzał w niej wyraz 
owej pewności siebie, o której już wspom­
niałam, na jasnem, ładnie sklepionem czo­
le leżała duma, w oczach błyszczał zapał, 
często natchnienie. Mówił żywo i dość 
był mowny, ale nie zanadto; śmiał się 
łatwo i serdecznie, niemal dziecinnie; 
skłonny był nie do smutku, lecz do rze­

wnej, słowiańskiej zadumy i tęsknicy. 
Był on z a w s z e  poetą, w każdej chwili, 
powszedniej czy uroczystej, poetą, w uczu­
ciu i myśli, w patrzeniu na świat, stąd 
i w słowie, ale to było tak szczere peł­
ne prawdy. Lubił życie, towarzystwo, przy­
rodę, lecz patrzył na nią jakoś inaczej, 
po swojemu, nie szukał w niej sztucznie 
nastrojów i nie wyrzeźbiał wykwintnie 
szczegółów, nie melancholizował na jej 
temat, ani wreszcie nie widział jej nigdy 
ze strony brutalnie realistycznej. Brał ją 
z prostotą i czystością dziecka, cieszył 
się nią, zachwycały go jej czary, ale jakoś 
zdrowo, rzeźwo; koiła go ona, albo po­
rywała w górę. I w tem i we wszystkich 
rzeczach, jego perspektywa była „a vol 
doiseau".

Była to natura dziwnie zdrowa i świe­
ża, bujna a czysta, bogata, silna. Wielką 
miał wiarę, wielki hart woli, a górował 
nad wszystkiem w duszy jego entuzjazm .

Entuzjastycznie też kochał. Pierwszą 
jego miłością była Wandzia Dybowska, 
młodziutka, bo zaledwie 15 lat licząca, 
kiedy ją poznał, ale z wyrobionym już pod­
niosłym sposobem myślenia, piękną, szla­
chetną duszą, gorąca Polka. Miłość jego 
była pełną, uwielbienia i natchnęła na 
niejeden piękny wiersz, jak: „Prośba
0 orła", „Nocna jazda,, i ona to jest Ba­
sią, bohaterką poematu epicznego „Dziew­
czę z Sącza". Ale Wandzia nie odwza­
jemniała jego uczuć, bo pokochała kogo 
innego. Długo nosił w sercu ból i smu­
tek, aż po kilku latach dopiero w czasie 
powstania doznał na krótko niestety, 
szczęścia wzajemnej miłości; wybraną je­
go była panna Modesta Krasnopolska, 
z którą się zaręczył. Do niej to jest mi­
ły wierszyk zaczynający się od słów: 
„Aniołeczku, dziewczę moje, Na rozstanie 
rączkę daj".

Od najpierwszej młodości miał żywe
1 mocne przeczucie śmierci na polu bi­
twy; brzmiała więc często w rozmowie, 
a w poezjach uderza szczególnie w wierszu 
„Nowa znajomość". Można powiedzieć, że 
był pewnym tej śmierci, a jednak poszedł. 
Poszedł mimo, że lubił życie i że właśnie 
uśmiechnęło mu się szczęście. Poświęcił
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szczęście i życie, bo ponad wszystko in­
ne ukochał Ojczyznę.

Zgon jego był piękny, bohaterski. 
W  bitwie pod Józefowem 24-go kwietnia 
1863, w chwili porażki zebrał rozpierz­
chającą się już garstkę niedobitków i sta­
nąwszy na jej czele, gorącem słowem za­
grzał ich do męstwa i rzucił się na nie­
przyjaciela. Po chwili kula ugodziła go 
śmiertelnie —  padł, a Moskale w okro­
pny sposób pastwili się nad zwłokami. 
Padł jako jeden z tych „kamieni przez

Boga rzucanych na szaniec*1 jakiemi wiel­
ki nasz wieszcz kazał być Polakom.

* *
*

Poezje Romanowskiego wyszły w r. 1883, 
w 4 tomach, a w bibliotekach można 
znaleźć cenną pracę prozą o Legjonach. 
Wieje z tych kart duch promienisty, wia­
ra, zapał i ton jakiś rycerski —  bije 
w nich serce płomienne i świeci myśl 
Boża.

Oby takich serc jak najwięcej 1
Zofją Romanowiczówna.

K L U U D  ¥  n K I s
(Dokończenie).

Zgłosiło się też wkrótce dziesięciu 
chętnych ofiarodawców.

Uproszony przez Klaudynki Kornel 
Ujejski, który dzierżawił wówczas wieś 
Żubrzę pod Lwowem, przysłał im stamtąd 
dziesięcioletniego syna jednego ze świa- 
tlejszych gospodarzy-Polaków. Chłopak 
był zdolny, rwał się do nauki, na którą 
rodzicom brakło środków. Poruczony oj­
cowskiej opiece Józefa Łozińskiego, bi- 
bljotekarza hr. Dzieduszyckiego, uczęsz­
czał przez 4 lata do jednej ze szkół 
lwowskich.

Później, odpowiednio wykształcony i na­
rodowo uświadomiony, powrócił do roli, 
rozwijając w tym duchu pracę w swej 
wiosce rodzinnej.

II.
Około roku 1860 stosunki polityczne 

mocarstw europejskich układały się tak, 
że zbiorową duszę narodu polskiego prze­
nikała coraz większa nadzieja i coraz go­
rętsze pragnienie odzyskania swobody.

Dnia 27. lutego ludność Warszawy wy­
legła tłumnie na ulice z błagalnym śpie­
wem na ustach. Przytłumił go wprędce 
grzechot karabinów moskiewskich, a bru­
ki miejskie opłynęły krwią. Pogrzeb pię­
ciu ofiar, poległych dnia tego, okrył ca­
łą Polskę żałobą i zapoczątkował okres 
manifestacyjny.

Ówczesny apel do rodaków, przypisywa­
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ny arcybiskupowi Fijałkowskiemu, brzmiał 
następująco:

...We wszystkich częściach dawnej Pol­
ski przybiera się żałoba na czas nieograni­
czony; niewiasty mogą tylko w dzień ślu­
bu nosić białe suknie. Znośmy z godnością 
naszą niedolę i nasze zakrwawione rany. 
Pokażmy nierozerwalną zgodą, że jesteś­
my narodem ofiary. Wieniec cierniowy, oto 
od wieku już nasze godło. Wieniec ten 
wczoraj zdobił trumny braci naszych. Każ­
dy z was zrozumiał jego znaczenie;on ozna­
cza cierpliwość w cierpieniach, ofiarę, 
przebaczenie, odpuszczenie..."

Krew 5 męczenników zespoliła cały na­
ród polski jak gdyby w jedną, miłującą 
się wzajem rodzinę.

Dnia 8. kwietnia tegoż roku zaszumia­
ły ponownie na placu Zamkowym w War­
szawie sztandary narodowe, rozbłysły orły 
białe, powietrze brzmiało chóralną mo­
dlitwą o wolność. I znowu gruchnęła na 
ludność bezbronną salwa kul wrażych...

Wanda Dybowska, jedna z założycielek 
Stowarzyszenia im. Klaudji Potockiej, tak 
określa w liście do Kamilli Poh ówczesny 
nastrój swej duszy:

„C óż można powiedzieć o tem, przed 
czem na kolana padać winniśmy; co po­
wiedzieć o naszych męczennikach idei 
Chrystusowej. O ! bądźmy godni jak oni, 
jak oni do poświęceń gotowi. Niektórzy 
płaczą, nad nimi, żałują tych, co tam pad­



li, a ja im zazdroszczę. O ! szczęśliwi oni; 
kiedyż nas Bóg powoła?... Działajcie tyl­
ko, postępujcie tylko godnie, ja tu cichą 
pracę nad ludem prowadzić będę z mo- 
jemi siostrzyczkami, a choć przepadnę 
marnie, to narodowi jakiś jeszcze pożytek 
przyniosę".

Klaudynki, mieszkające pod zaborem 
austrjackim, urządzały w miastach mani­
festacyjne nabożeństwa, rozdawały modlą­
cym się tłumom pieśni religijno-patrjo- 
tyczne, zbierały składki na cele narodowe.

W  Królestwie tymczasem ogłoszono stan 
wojenny, zamknięto (15. października) 
splugawione gwałtem kościoły. Nastała 
tam straszna, złowróżebna cisza... cisza 
przed burzą.

Z chwilą, gdy odgłos strzałów stycz­
niowych 63 roku wstrząsnął zbiorowem 
sercem narodu, „Klaudynki —  powiada 
Romanowiczówna —  już nie były sobą, 
tylko cząstką tej Ojczyzny krwawo wal­
czącej".

Istotnie: stowarzyszenie im. Klaudji Po­
tockiej rozwinęło odrazu gorliwą działal­
ność. Ono to poddało rodaczkom plan 
organizacji niewieściej. Utworzono pod 
przewodnictwem Hortensji Jakubowiczowej 
komitet, którego zadaniem było wspierać 
wszechstronnie Rząd Narodowy.

Jedne z Klaudynek, t. zw. „dziesiętnicz- 
ki“ , rozpoczęły akcję składkową, inne 
przygotowywały dla walczących braci bie­
liznę, ubrania, naboje, opatrunki. Urzą­
dziły także pocztę kobiecą, niezbędną 
dla tajnych przesyłek organizacji męskiej.

A  kiedy zaczęto przywozić do miast 
więźniów i rannych, Klaudynki podjęły 
się pośrednictwa w tajnej korespondencji 
biedaków z ich rodzinami. Co więcej, 
ułatwiały one niektórym z nich ucieczkę 
z kobiecym zaiste sprytem a z pomyślnym 
najczęściej wynikiem.

Mnóstwo „sióstr" znalazło się skutkiem 
tego za kratkami więziennemi. Areszto­
wano wówczas Felicję Wasilewską, Anielę 
Aszpergerową, głośną artystkę drama­
tyczną, Henrykową Szmittową, żonę histo­
ryka i t. d.

Upadek powstania pogrążył naród pol­
ski w przygnębienie, graniczące z apatją.

Nastrój ten odbił się również na stowa­
rzyszeniu im. Klaudji Potockiej. Niektóre 
tylko ze „sióstr" pracowały w dalszym 
ciągu nad oświatą ludu.

W  roku 1868 byłe Klaudynki zorgani­
zowały się, za inicjatywą Felicji Wasilew­
skiej w „Stowarzyszenie czynnych Polek".

„Ponieważ woia Boża —  pisze Z. Ro­
manowiczówna —  postawiła nas w spo­
łeczeństwie chrześcijańskiem, należąc doń, 
poczytujemy sobie za nikczemność życie 
pasorzytnicze, branie tylko, a nie dawa­
nie niczego organizmowi społecznemu".

Nowy ten związek, również tajny, o sta­
tucie pokrewnym pracy dawnych Klaudy­
nek — wyznaczył sobie znacznie szerszy 
zakres działania. Posiadał 3 przewodni­
czące, 2 sekretarki, oprócz regularnych 
posiedzeń —  zwoływał co półrocze wal­
ne zgromadzenie, przed każdem zaś wy­
dawał sprawozdanie ze swej pracy. —  
Wkładki pieniężne członków oraz docho­
dy z rozmaitych przedsiębiorstw —  obra­
cano na zakładanie bibljoteczek ludowych 
i na stypendja dla chłopców, którzy chcie­
li się kształcić na profesorów, lub agro­
nomów.

Niestety: i to stowarzyszenie zapadło 
wkrótce w sen letargiczny.

Z wybuchem wojny tureckiej 1877 roku, 
ożyła w narodzie polskim nadzieja lep­
szego jutra. I znowu zorganizowały się 
dawne Klaudynki w tajne „Kółko ser­
decznych Polek". Nie ujęte początkowo 
w żadne formy organizacyjne —  obowią­
zywało ono członków swoich do odma­
wiania codziennej modlitwy za Polskę, 
do 50 centowych wkładek miesięcznych 
i do przygotowywania szarpi na możli­
wość wybuchu powstania. W  kilka lat 
później ujęto „K ółko" w ustawy o 10 
punktach, ażeby cel jego i środki dzia­
łania były jaśniej określone.

Rozwinęło ono nader ruchliwą działal­
ność podczas rugów pruskich i wykupy­
wania przez Niemców ziemi w Poznań- 
skiem. Przy pomocy innych związków, za­
łożyło we Lwowie „Towarzystwo oszczęd­
ności kobiet". Tytularną przewodniczącą 
nowego stowarzyszenia, obrano ks. Ada­
mową Sapieżynę, lecz właściwą jego du­
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szą była Marja Gostyńska, jedna z naj- 
pierwszych Klaudynek. Wkładki członków 
posyłano do Banku ziemskiego w Pozna­
niu, którego celem było uprzedzanie 
Niemców w nabywaniu ziemi polskiej.

Gdy w roku 1890 powstało we Lwo­
wie na szeroką skalę zakrojone „Towa­
rzystwo Oświaty Ludowej", a w ślad za

niem powołano do życia w stuletnią rocz­
nicę Konstytucji 3. Maja „Koło Pań" T o­
warzystwa Szkoły Ludowej —  „Kółko 
serdecznych Polek" — jako już niepo­
trzebne —  zakończyło chlubną, swoją, 
doniosłą w skutkach praeę nad odrodze­
niem Ojczyzny.

Wisława.

M M I P H  © U B l E C I C I o
(* 26. VIII. 1838. f  24. X. 1926).

Dzieje nasze porozbiorowe wypełniały 
wysiłki przodków, by Ojczyznę utraconą 
odzyskać. Raz poraź zrywali się do walki 
nierównej, niby orły przykute do skały, 
by zerwać pęta niewoli. A  choć te wy­
siłki nie zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, ofiary nie poszły na marne, bo

Marjan Dubiecki.

któżby dawał świadectwo światu niezgłę­
bionej miłości narodu do Ojczyzny, gdy­
by nie powstania?! Ktoby też miłość roz­
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niecał i utrzymywał wiecznie płonącą ni­
by ten święty Znicz serc narodu ku 
Matce-Ojczyźnie skowanej?! Ktoby pro­
testował wobec świata, że naród, mający 
prawo na równi z innemi do wolności, 
nie ugnie karku pod jarzmo niewoli, na­
rzuconej ku hańbie cywilizowanej Europy 
bezbronnemu narodowi?! 1 właśnie tym, 
co wyznawał taką ideologję zbrojnego 
czynu i przyoblekał w rzeczywistość, był 
zmarły przed paru miesiącami, Marjan 
Dubiecki, ostatni członek Rządu Narodo­
wego w powstaniu styczniowem. Opatrzność 
pozwoliła mu dożyć cudu zmartwychwsta­
nia Ojczyzny i stwierdzenia zarazem, że 
ideologja jego była trafną, bo Polska 
powstała przez zbrojną walkę, przekazy­
waną z pokolenia w pokolenie aż do 
legjonów w wojnie światowej. Jednym 
z otatnich przekazicieli tego testamentu 
przodków był właśnie ś. p. Dubiecki.

Urodził się w Zasławiu, jako syn zie­
mian wołyńskich Ludwika i Anny ze 
Sławków. Pod okiem matki otrzymał fun­
damentalne zasady wiary św. i miłości 
ojczyzny; następnie uczęszczał do rosyj­
skiego gimnazjum w Żytomierzu, skąd 
przeszedł na uniwersytet w Charkowie, 
który pociągał go ze wględu na profe­
sorów-Polaków. Tu zdecydował się obrać 
kierunek studjów historyczno-filozoficzny, 
jako najbardziej odpowiadający jego na­
turze i upodobaniom. Z Charkowa prze­
niósł się do Kijowa, gdzie budziło się 
życie młodzieży polskiej i wziął w niem 
żywy udział. Ukończywszy studja, objął 
w r. 1860 stanowisko nauczyciela języka



i literatury polskiej w Równem na W oły­
niu, na którem pozostał niespełna rok, 
usunięty za pracę nad oświecaniem i uświa­
damianiem narodowem młodzieży kreso­
wej. W  jakiś czas potem został zesłany 
do Wiatki, a potem w stepy Kipczaku 
wraz z bratem Aleksandrem za działalność 
pcśród ziemiaństwa wołyńskiego i organi­
zowanie zjazdu horodelskiego. Powró­
ciwszy z wygnania na Wołyń, zastał już 
przygotowania do powstania, w których 
wziął żywy udział przy boku pułkownika 
Edmunda Różyckiego. Z nim też udał 
się w jesieni r. 1862 do Warszawy, by 
podporządkować obóz rewolucyjny Rusi 
Komitetowi Centralnemu. Wtedy to już 
upatrzono Dubieckiego na przedstawiciela 
Rusi w tym Komitecie.

Gdy wybuchło powstanie 22 3 stycznia 
1863 r., Dubiecki objąwszy swoje stano­
wisko w Komitecie Centralnym, który 
się Rządem Narodowym ogłosił, praco­
wał jako łącznik między nim a Rusią. 
Z końcem lipca przybył Romuald Traugutt 
do Warszawy, wsławiony już prowadze­
niem walk w Kobryńskiem i w Pińszczy- 
źnie i Dubieckiemu przypadło przedsta­
wić go Wydziałowi Wojny. Odtąd dato­
wało się zbliżenie do siebie tych dwóch 
ludzi i zawarcie nierozerwalnej przyjaźni. 
Tymczasem Rząd oceniwszy wartość Trau­
gutta kooptował go do swego grona 
i wysłał w misji na Zachód. Gdy wrócił 
stamtąd Traugutt, przywożąc obietnicę 
dalszej interwencji Francji, zastał rozpu­
szczenie w organizacji powstańczej i dla­
tego za radą wybitnych jej członków 
między nimi Dubieckiego, objął dyktaturę 
(17. X.). Odtąd nowy dyktator i Dubiecki 
wspólnie pracowali. Mimo wysiłków Trau­
gutta i wodzów, powstanie chyliło się do 
upadku. Obietnica Francji zawiodła, a siły 
powstańcze wyczerpywały się. Wreszcie 
i kierownicy powstania wpadli w ręce 
mściwego i krwiożerczego wroga, a pośród 
nich: najpierw Dubiecki, potem zaraz 
Traugutt (w kwietniu r. 1864). W  wię­
zieniu, w celach obok siebie, oczekiwali 
wyroku. Dubieckiego, Traugutta i 13 in­
nych uczestników powstania skazano na 
śmierć. Car zadowolnił się pięciu ofiara­

G rób straconych w Cytadeli warszawskiej; 
u grobu wycieczka dziennikarzy czeskich.

Moskale stracili na stokach cytadeli war­
szawskiej w dniu 5. sierpnia 1864 r.

Dubiecki rozpoczął teraz gehennę ży­
cia wygnańczego. Był najpierw w kator­
dze w Zabajkalji i Daurji Nerczyńskiej, 
potem na osiedleniu w Irkucku i pod 
Jekaterynosławiem. Już w okresie osiedle­
nia poświęcił się badaniom historycznym, 
które po ułaskawieniu i powrocie do 
kraju (1883 r., zamieszkał na stałe w Kra­
kowie) kontynuował, nie wypuszczając

mi, dziesięć kazał zesłać na Sybir. Mię­
dzy ofiarami był Traugutt i czterej jeszcze 
członkowie Rządu Narodowego, których
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pióra z ręki do końca swego zasłużonego 
żywota. Z dzieł historycznych trwałą war­
tość mają: Kudak, Pole bitwy u Żółtych 
W ód, Karol Prozor, wreszcie Romuald 
Traugutt. Oprócz tych głównych prac, 
napisał szkice historyczne, recenzje, arty­
kuły i t. d. Obok działalności naukowej 
i publicystycznej, rozwinął także nauczy­
cielską, wykładając długie lata literaturę

na Kursach dla kobiet im. Adrjana Bara­
nieckiego w Krakowie. Jego wychowanki 
były pionierkami oświaty i polskości na 
Kresach wschodnich.

*
. * . *Tak żył i działał jeden z budowniczych

dzisiejszej Polski, weteran powstania sty­
czniowego i ostatni członek jego Rządu!

Dr. Władysław Bogatyński.

Weterani 1863 roku.

2 2 . S T Y C Z N in  38®3 S?OKU,
Krew, lęrew zapiekła, jęki> łzy ...
P o  drzewach chłodne pełzną mgły... 
W  sercu się dawny ozw ał ból  —  —  

Tamtędy biegli, tędy szli 
W  pomruku armat, w świście kul  —  

I  młodzi byli, hardzi, źli... —

Z  motyką W słońce! byle wprzód  —  

Zgnieść nienawistny, obcy brud,
B y  wstała jasna, wielka, Cud  —  

Polska orężna W jeden lud!

W  styczniowe, lute, śnieżne mgły 
Tamtędy biegli... tędy szli...

I  wiele, wiele krwawych strug 
Na odkupienie z liczy ł Bóg.
I  wiele jasnych, ciemnych głów  
W róg twardo deptał W ziemi p y ł  
Zanim w ypłynął polski nów, 
Zanim wskrzeszony naród żył.  —  

Styczniowe, lute, śnieżne mgły,
Co z  opatrunkiem ku Wam  szły... 
Styczniowych mrozów lute skry 
Co wam tłumiły bólu łzy...
D ziś z  wolnych ziem ślą ku Wam wieść, 
Z e  krulią serdeczną ju ż  omyte 
Serca wam nasze niosą „C z e ś ć !" !  —

B. Świtycz.
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P O  Ś W I E T L I S T E J  i i O D Z C
8) P O W I E Ś Ć .
—  A jednak —  odparła , patrząc mu w oczy , 

m ó w io n o  mi, że pan jest surow ym  i często  
bezw zględnym  dla ludu.

—  N iezupełnie to  jest praw dą —  od p o w ie ­
dział, w ytrzym ując jej spojrzen ie . —  B ezw zg lęd ­
nym nigdy dla n ikogo nie byłem . Surow ym , 
lecz  spraw iedliw ym  jestem . B olą  m ię ich wady, 
złe nałogi i w ystępki, b o  sam  p o ch o d z ą c  z lu­
du, chciałbym , by  nikt nie m iał praw a zarzucać 
m oim  braciom  złod zie jstw a , oszukaństw a lub 
innego występku. —  Z w alczam  to  w szystko jak 
m ogę. Przyznaję, że  m oże  postępu ję  bardzo 
su row o , rozum iem  jednak, że w  inny s p o s ó b  
nie w ykorzen ię tych w ystępków . N atom iast idę 
d o  nich zaw sze  i w szęd z ie  z w szelką m ożliw ą 
p om ocą  i radą. P o la  w  D ziew iętni są lepiej 
u praw ione niż w  innych w iosk ach . Chałupy 
n ow e  bud ow ane porządnie, we d w orze  jest ła ź ­
nia, z której i w ieś za małą opłatą korzysta. 
Organizujem y też tu i straż ogn iow ą. Nie wiele 
to  m oże, jeśli w eźm iem y p od  uw agę ob sza r 
m ajątkow y i d o ch o d y  w łaścicie la , ale zn ow u  
m uszę p ow tórzy ć , że i K raków  w o ln o  b u d o ­
w ano.

•

Zim a zm ian żadnych nie przyniosła. Życie 
s z ło  zw ykłe, ciche. P oza  doktorem , Kurzawą 
i bard zo  zresztą rzadko, księdzem  z P ołock a, 
nikt nie zaglądał d o  P orzecza . Ale zajęta ojcem , 
gospod arstw em  i szw alnią, Maryjka do świata 
i ludzi nie tęskniła.

Stefan, w oln ie jszy  w zim ie, zaglądał często . 
P rzyw oził n ow e  książki i pism a, czytał w sp ó l­
nie z M aryjką, lub w raz z baronem , słuchał 
muzyki i śpiew u dziew czyny.

O dosobnien i od  ludzi, nie w iele w iedzieli, 
c o  się w śród  nich, w  najbliższych  stronach 
dzieje, nie przypuszczali, że ludzie natom iast 
nimi się zajm ują, że  co ra z  częście j im iona ich 
są łą czon e  ze so b ą  i pow szechn ie  uważani są 
za narzeczonych .

Znali się tylko już d ob rze  ze  sobą . O M a- 
ryjce i przebiegu  jej ca łego życia , w iedział Ste­
fan o d  dawna, b o  mu nie jedno, je sz cze  przed 
pow rotem  córk i, op ow ia d a ł baron . Z kolei on 
baron ów n ie  op ow ied zia ł o  sob ie . M ów ił o  tem, 
jak małym ch łopcem  będąc, pasł krow y i za ­
zd rośc ił syn ow i dziedzica , który d o  szk ó ł z pła­

czem  jechał. — Jak potem  z rad ością  b iegł d o  sz k ó ł­
ki. D zięki p o m o cy  księdza p r o b o sz cz a , udało mu 
się w ejść d o  gim nazjum . Matka, u boga  w d ow a , 
od  ust s ob ie  ode jm ow ała , by syna w  m ieście 
utrzym ać. Od czw artej klasy, szed ł o  w łasnych 
siłach, potem  w  starszych, i m atce m óg ł na 
w akacje lub św ięta parę groszy  p rzyw ozić . Oj 
te św ięta, te w akacje, to ż  to  były  najradośn iej­
sze  chw ile w  życiu. Z rzu ca ł w ó w cz a s  szkoln y  
mundurek, wkładał płótniankę, którą mu matka 
uszyła, klepał k osę  i dalejże s iec  traw ę, k osić  
łąkę zie loną , lub dojrza łą , z łotą  pszen icę , m at­
czyną dłon ią w  ziem ię rzuconą. W ted y-to  tak 
ukochał tę drugą matkę serdeczną, że  sob ie  
ob ieca ł, iż ani starej sw ej kochanej matuchny, 
ani ziem i-m acierzy nie odejdzie , s łużyć i p ra co ­
w ać będzie  obu . U koń czył św ietn ie szkoły , 
uzyskał stypendjum  rzą d ow e  i p o jech a ł d o  M o ­
skwy, d o  Akadem ji R oln icze j. 1 tam p racow a ł 
usilnie, u cząc się sam i u cząc drugich. O sz cz ę ­
dzał każdy grosz , m yśląc o  tem, że  p o  ukoń­
czeniu nauk, matkę d o  siebie zabierze i za tyle 
lat troski, zaparcia  się, b iedy i pracy w ielkiej, 
d obrobytem  ją o toczy . — Stało się inaczej. —  
W  chw ili, gdy k oń czy ł ostatnie egzam ina, mat­
ka c iężk o  zan iem ogła. Nie p o z w o liła  o  sw ej 
ch orob ie  d o n o s ić  synow i. —  Nie m ożna  mu 
przeszkadzać, on  teraz musi m ieć w oln ą  od  
smutku g łow ę , m ów iła. Z a led w o  też zdążył na 
p og rzeb . —  P rzekonał się w tedy, jak bardzo  
matka g o  kochała, jak troszczy ła  się o  jeg o  
p rzy sz łość . W  w oreczku  znałazł zaszyte w szyst­
kie pieniądze, które kiedykolwiek m atce przy­
syłał. Każda k w ota  zaw inięta była  w  oddzielny 
papier z w ypisaną na nim datą i dop isk iem : 
„dla Stefka na dalszą naukę“ . Nie w iele tego 
b y ło , ale uw ażał s łow a  skreślone nieprawną 
ręką matki, za  jej nakaz z za grobu  i p osta n o ­
w ił kształcić s ię  dalej. O ddał parę hektarów , 
p ozosta łe j p o  o jcach  ziem i, m łodej siostrze , 
która przed rokiem  zam ąż w yszła , a sam , m a­
jąc troch ę  w łasnych o sz cz ę d n o śc i i to , c o  
matka zebrała, p ow ęd row a ł d o  Niem iec, do 
Hall. Po dwuletnim  tam p ob ycie , w rócił do 
kraju i zaraz otrzym ał dw ie p rop ozy c je . Jednę 
św ietną z M oskw y, od  daw nego kolegi, drugą 
skrom niejszą, d o  D ziew iętni. W ybrał tę ostat­
nią, nie ch cąc w y jeżd żać z kraju.
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Słuchając tego opow iadan ia , baron  zasępił 
się, a gdy Stef sk ończy ł, w yciągnął d o  niego 
zd row ą  rękę, m ów ią c :

— D zielny z  pana człow iek , a matka jeg o  
m ogła  um rzeć szczęśliw ą . Czem u to  nie w szys­
cy  mają takich synów ...

M aryjce kręciły się łzy  p od  pow iekam i.
—  K tóż wie, c o  tam ten o s ie ro co n y  biedak 

rob i teraz? G dzie  je s t?  T o , c o  się sta ło, nie 
p o ch o d z iło  z  jeg o  tylko winy. — M ó w ić  jednak 
O tem nie m ogła . C hcąc ro zp ró szy ć  smętny na­
stró j, o tw orzy ła  fortepian  i zaśpiew ała  w e so ­
łe g o  kujawiaka, rodzinną pieśń Stefana. — Z r o ­
zum iał ją  i od jeżd ża jąc, serdecznie dziękow ał.

•
Zajaśn iała  w iosna cu dow ną p og od ą . — Ni- 

.gdzie m oże  ta p ora  roku nie jest tak przed z iw ­
nie piękną, jak na w schod n ich  rubieżach na­
s z e g o  kraju. P óźn iej tam przych odzi, lecz  zato  
darzy naddźw ińską ziem ię całym  przepychem  
zieleni i różn ob a rw n eg o  kw iecia. N igdzie też 
nie spotk asz tylu c o  tam śp iew ak ów  w odnych , 
leśnych  i polnych .

D ysze  m atka-ziem ia p od  oży w czym  prom ie­
niem w iosen n ego  s łoń ca  i raz w raz z łon a  
sw eg o  w ydaje barw ne i w onn e kw iecie. Chylą 
się nad nią, w  kornym  pokłon ie , stare w ierzby, 
b iałe b rzozy  i m ocarne d ęb y ; szum ią p ow ażn e 
sosny  i n iebotyczne jod ły . Z każdej trawki, 
krzew u, kwiatka, za rów n o  jak z potężnych  
drzew , bije balsam iczna w oń . B rzęczy  ró j d ro b ­
niutkich m uszek, z ło te  p sz czo ły  śp ieszą  d o  pra­
cy . D zw on ią  słow iki, skow ronk i i tysiące d rob ­
nych śp iew aków . P rzyroda żyje całą pełnią ży ­
cia, c ieszy  się niem i śpiew a praw ieczny hymn 
radości i m iłow ania.

W  taki jasny poranek, M aryjka w yszła  z d o ­
mu. W staw ała za zw y cza j w cześn ie  i szła  d o  
za jęć gospod arsk ich , tego jednak dnia, c o ś , 
c z e g o  sob ie  w ytłum aczyć nie umiała, zw ró c iło  
jej kroki d o  parku. Czuła w sob ie  przypływ  siły 
now ej, jakąś ja sn o ść  wielką i radosne upojenie, 
jakie nieraz daje ludziom  ukryte je sz cze  i nie­
św iadom e im sam ym  uczucie. Upajał ją ten ra­
nek w iosenny, w ciągała w  płuca z rozk oszą  
zapach  kw iecia i w raz z dzw oniącem i w górze  
skow ronkam i, chcia łaby śp iew ać na cz e ść  w io ­
sny i s łoń ca .

D om  stał na w zgórzu , w  d ó ł o d  n iego, w io ­
dła ku D źw in ie stara, lip ow a  aleja. Zdała, po 
przez św ieże listow ie, w idn iał ciem ny błękit

w ody, m ieniący się jak łuska p od  złotem i p ro ­
mieniami słoń ca . M aryjka stanęła zapatrzona, 
wtem czu jne jej ucho d osłysza ło  plusk fali. 
Jednocześn ie silniej uderzyło jej serce. R adość 
i lęk dziw ny ją ogarnął, miała ch ęć w racać, 
skryć się gdzieś, sam a nie rozum iejąc p o ­
w odu  bojaźn i. L ecz w  głębi alei o cz y  jej d o j­
rzały K urzaw ę, szed ł w o ln o , z  uśm iechem  ra­
dosnym  na twarzy. Nie w itał jej zwykłem , g ło -  
śnem p ozdrow ien iem , nie pad ło  z ust jeg o  ża­
dne s ło w o . Z atop ił tylko w  o cza ch  dziew czyny 
sza firow e źren ice i on e pow iedzia ły  jej w szyst­
ko. L ekko, bezw iednie niemal, p o czę ła  s ch o ­
dz ić  ku niemu i gdy spotkali się ze sob ą , on 
ujął jej ob ie  ręce  i spytał cichym  g łosem : ■

— M o ja ? .. .
— T w oja ... —  odp ow iedzia ła  rów n ież cich o .
A dusze o b o jg a  zalała tak wielka radość,

taka n iew ysłow iona  b ło g o ś ć , że zniknął dla 
nich św iat cały.

Chw ilę taką m ożna m ieć tylko raz jeden 
w  życiu, gdy się spotkają  ze so b ą  dw ie dusze 
m iłujące się w zajem  nadew szystko. Najpiękniej­
sza  pieśń bez  s łów .

Maryjka ocknęła  się pierw sza. Stali nad 
D źw iną, mała łód ź , którą Stefan przypłynął, 
kołysała  się na w odzie .

— Jedźmy d o  niej... —  szepnęła d z iew czy ­
na. — D o  m ojej matki...

O dw iązał łó d ź  i w prow ad ził d o  niej uko­
chaną. W zięła  ster d o  ręki.

P o  ra z -to  pierw szy uklękli o b o je  u m ogiły 
p. Jadwigi. Maryjka za każdą niemal bytnością  
w  P ołocku , odw iedza ła  g rób  matki, ale ch ocia ż  
nieraz K urzaw a z p ow od u  in teresów  przyjeż­
dża ł z nią d o  miasta, nigdy jednak dalej jak d o  
furty cm entarnej, nie od p row a d za ł baronów n y.

M aryjka przytuliła g ło w ę  d o  m ogiły, jak 
ongi tuliła się d o  kolan matki. D łuższą chw ilę 
p ozosta ła  tak za top ion a  w  cichej m odlitw ie. 
Stefan ze  w zruszeniem  patrzał na z ło to w ło są  
g łow ę  ukochanej, przysięgając w duchu Bogu, 
zm arłej i sob ie , że  m iłow ać ją będzie d o  śm ierci 
i strzec jak skarbu n a jd roższego , usuw ać od  
niej w szelkie troski i bóle . Tak mi d o p o m ó ż  
B o że  W szech m ogący , w  T ró jcy  św . jedyny, 
m odlił się w  duchu.

— Matka nas p ob łog osła w iła  Stef —  rzekła 
w stając, M aryjka — na życie w sp óln e , trud 
i zn ój, które on o  przyn ieść musi.

— W  ob liczu  B oga  i u m ogiły  T w ej matki,
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ślubuję ci ukochana, że  m iłośc ią  mą o to c z ę  
tw e życie, że  troski, b o le  i smutki, usuw ać 
będę z drogi twej —  silnym g łosem  od p o w ie ­
dział m ężczyzna.

P od n iosła  na n iego prom ienne szczęśc iem  
o cz y  i usta o b o jg a  złą czy ł gorący , czysty  p o ­
całunek.

W racali d o  dom u jacyś odm ienieni, inni niż 
dawniej.

Maryjka zrozum iała  s łow a  rzu con e  niegdyś 
przez panią Stefę, że niema ofiary, niema rze­
czy , k tórejby  się dla ukochanego nie zrob iło . 
Czuła, że  człow iek , który przed kilku g o d z i­
nami obcym  był dla niej niemal, od  tej chwili, 
stał się już w szystkiem .

Kurzawa był dumny, czu ł się rów nym  w szyst­
kim m ocarzom . Ona, ta, którą um iłow ał od  
p ierw szego  w ejrzenia, o  której m arzył je sz cze  
przed poznaniem , a której, zd aw ało  się, nigdy 
nie dosięgnie, tak w y sok o  staw iał ją  przed s o ­
bą, była  już jeg o . Oddała mu serce , rękę, z ło ­
żyła przed chw ilą przysięgę, że pó jdzie  z nim 
p rzez życie  całe. Patrzył na nią z radością  
i szczęśc iem , gdy cicha i prom ienna uśm iechała 
się d o  niego.

— M aryś ukochana —  szeptał —  czy ś  ty 
m o ja ?

—  Stef jedyny, tw ojam , tw oja  na wieki — 
m ów iły  jej usta.

—  Praw daż to , nie sen ułudny?
—  Praw da, p r a w d a ... — tw ierdziły fale 

D źw iny.
—  P ójdziem y teraz do o jc a  —  m ów ił Ste­

fan, pom aga jąc M aryjce w y jść  z łodzi.
A le on a  co fn ęłp  się. R adosną przed chwilą, 

ogarnął n ieop isany lęk.
— Nie — rzekła c ich o , pok orn ie  niemal — 

nie dziś, nie dziś jeszcze ... Stef... Kochany...
—  D la czeg o  nie d z iś ?  —  zapytał, a jasne 

jeg o  o cz y  ściem niały nagle. —  D la czeg o  nie 
d z iś ?  —  pow tarzał.

—  Niech nikt nie w ie je sz cze  o  niczem ... — 
szepnęła . —  B o ję  się Stef, b o ję  się, że  gdy 
o jc iec , gdy w szyscy , dow ied zą  się o  naszem  
szczęśc iu , on o  już takiem wielkiem , takiem na­
szem , radosnem , nie będzie. Daruj mi je  Stef, 
niech się niem nacieszę, niech o n o , będzie  w o l-  
nem od  w szelkich  s łó w  i spo jrzeń  ludzkich.

—  Jak ch cesz, pani m oja  —  uśm iechnął się, 
ja  zaś mam tak pełną duszę szcz ę śc ia  i ra­
d ośc i, że  w szedłbym  na w ierzchołek  najw yż­

sze g o  drzew a i g ło śn o  w oła ł, że cię kocham , 
że  dumny i szczęśliw y  jestem  tw oją  m iłością .

Kilka dni m inęło o d  zaręczyn . N arzeczeni 
nikom u o tem nie w spom inali. S zczęśc ie  i ra­
d o ś ć  prom ien iow ały  z całej postaci Maryjki, 
p o d n o szą c  jej urodę i w dzięk. W yglądała na­
praw dę jak jakaś cudna w ieszczka  w  sw ej bia­
łej, lekkiej sukni, z  puszczonem i, złotem i w ar­
koczam i. K urzaw a prosił, by się inaczej nie 
czesała  i d og ad za jąc ukochanem u, ch odziła  tak 
teraz w dom u.

—  „L ore ley " —  pow tarza ł baron , patrząc 
z  dumą na córkę i pokazyw ał ją Stefanow i, 
który i bez  tego pochłaniał oczy m a  ukochaną 
postać. P rzyjeżdżał teraz codzienn ie  p od  w ie­
cz ó r , b o  nie m óg ł w ytrzym ać bez  jej w idoku, 
grał w  szach y  z baronem , zostaw a ł na p o d ­
w ieczorku  i słuchał śpiew u Maryjki. C odziennie 
też przed odjazdem  p rosił ją o  p ozw o len ie  p o ­
m ów ien ia z ojcem .

— Jeszcze nie, je sz cz e  nie —  szeptała  d ziew ­
czyna —  czy ż  nam tak źle, czy ż  szczęśliw i nie 
jesteśm y? Jej starczy ło  to  szcz ęśc ie , on  zaś 
chcia łby ją  m ieć już u siebie, to  sw o je  m iło ­
wanie, sw ó j skarb n ajdroższy .

M iłość  odczuw ali zupełnie inaczej. Jej du­
sza  przepełn iona była szczęśc iem  wielkiem, s p o ­
kojem  i wiarą.

Jego, szarpał n iepok ój, w ierzył w  jej m iłość 
najzupełniej, drażniło g o  to jednak, że  jest od  
niej oddzielonym , że  ona dzieli myśli sw e m ię­
dzy o jca  i jeg o . Z abrać ją stąd, unieść gdzieś 
daleko.

P ow ied zia ł jej kiedyś o  tem . P ow od em  d o  
tej ro zm o w y  był list, który otrzym ał od  sw ego  
daw nego kolegi z Akadem ji R oln iczej w  M o ­
skwie. B ogaty magnat rosyjski p ro p o n o w a ł mu 
p o  raz drugi, ob ję c ie  w  gubernji m oskiew skiej 
zarządu ogrom nych  jeg o  d ób r. T o , c o  mu ofia ­
row yw ał, przew yższa ło  o  w iele warunki, jakie 
miał w  Dziew iętni.

M aryjka przeczytała  list uw ażnie i oddała 
g o  Stefanow i m ilczą co . B yło to  przy baronie 
i list odczytany był g ło śn o .

—  W arunki św ietne —  rzekł p. von  Trejden, 
i naturalnie byłbyś szaleńcem , nie przyjm ując 
tej posady.

O czy  K urzaw y spotkały się z oczy m a  narze­
czon e j. Z rozu m ia ł je, była p rzeciw n ego  zdania.

—  A jednak panie baron ie  będę  tym sza leń ­
cem  — odrzek ł —  nie m og ę  b y ć  A ustralczy -
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kiem. Z ostanę  na skrom nem  stanow isku w  D zie ­
więtni.

B aron  tego p o ją ć  nie umiał.
—  T o  są w asze polsk ie sentym enty i r o ­

mantyzm —  m ów ił — nie um iecie być  ludźmi 
realnymi, twardym i. D latego zginąć musicie.

D ysput z  baronem  nigdy nie w szczynan o 
z obaw y, by się nie rozdrażn iał i nie d en erw o­
wał. Maryjka zw róc iła  w ięc ro zm o w ę  na inny 
przedm iot.

P o  odejściu  barona, Stefan z w róc ił się do 
Maryjki.

—  D o  R osji —  m ów ił —  nie pojadę i sam 
nie chciałbym  tam żyć i cieb ie narażać na to 
nie m ogę. Niemniej, chciałbym  c o ś  p od ob n eg o  
zn a leźć w  kraju, by m óc  panią m oją  o to c z y ć  
w ygod ą  i należnym  jej kom fortem

R oześm iała  się serdecznie.
—  M uszę na to od p ow ied z ieć  panu s łow y 

Z osi z „P ana T a d eu sza " :

S l f i K O  1
Państwo Zadowolniccy wybierali się do 

Krakowa. Nie była to wielka podróż, bo 
majątek państwa Zadowolnickich Dobro- 
drogi Miechowskie leżał o 60 kilometrów 
od Krakowa, więc często-gęsto do sto­
licy wpadano.

Ale zawsze trzeba się było zastanowić 
jak jechać. Siedzieli więc państwo Zado­
wolniccy od godziny nad rozkładem jazdy 
i mapą kolejową.

—  Nic się nie można wyznać w tym 
nowym rozkładzie. Niewiadomo, czy z Mie­
chowa jechać na Dęblin, czy na Katowi­
ce, czy na Trzebinię-Granicę? Żeby się 
tak zapytać kogoś, co już jechał, Zawsze 
bezpieczniej.

Z kłopotu wybawił ich przyjazd pana 
Wywrotnickiego.

—  Na długo państwo jadą?
— E, jak zwykle, na jeden dzień. Ju­

tro zaręczyny mojej siostry, więc wypada 
być.

—  A  pocóż tyle pak?
—  Przy okazji chcę sprzedać trochę 

jabłek. Trzeba wykorzystać, że się mieszka 
pod miastem, dlatego nie wydzierżawiłem
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„P racy się nie lękam, b om  m łoda i zdrow a, 
Umiem ch od z ić  k o ło  dom u, n osić  klucze, 
G osp od a rstw a , ob a czy sz , jak ja się w yu czę".
—  W szystko to  bardzo  dob re  i piękne w  p o e ­

zji — odparł — w  rzeczyw istości, m ężczyzna 
zakładając rodzinę, winien m yśleć w cześn iej 
o  zabezp ieczen iu  jej p rzyszłości tak, by w ża­
dnym razie nie była ona narażoną na jakiekol­
wiek braki.

—  Rozum iem  m ałżeństw o — odparła — jako 
zw iązek d w ojga  kochających  się ludzi, którzy 
w spóln ie  p ra cow a ć  mają i w spóln ie  dzielić 
w szelkie trudy i zn o je . Ż o n ą  i tow arzyszką 
tw oją , ch cę  być, Stef, nie zaś jedną z tych b ez ­
m yślnych lalek, które życie  pędzą  w  b ezczy n ­
n ości, p od cza s  gdy m ąż zabija się ciężką 
pracą.

(C . d. n.) Marja Reuttówna.

sadu tylko tak partjami sprzedaję owoc 
w Krakowie.

—  Pani zawsze praktyczna i umie każdą 
okoliczność wyzyskać, ale to chyba pój­
dzie końmi?

—  Naturalnie i nasze kuferki, tylko my 
nie wiemy jak jechać.

— Koleją nie radzę, popsuli teraz po­
łączenia, jedzie się bardzo długo.

—  Doprawdy? bo dotąd jechało się 
mało co dłużej jak końmi, tak, że już 
zawsze jeździliśmy koleją, bo końmi 
zawsze pęd, a o tej porze i trochę zimno 
siedm godzin na wózku.

—  Ale teraz ja kiedyś jechałem na 
Granicę, to się czeka 6 godzin w Strze­
mieszycach, a jeden znajomy mówił mi, 
że na Katowice komunikacja niepewna, 
bo nie zawsze nasz pociąg łapie ten po­
spieszny.

— Nie mogę tego ryzykować; muszę 
być na zaręczynowy wieczór. No, a na 
Dęblin?

—  No można, to jeszcze najwygodniej, 
ale jedzie się bardzo długo no i duży 
koszt.



Gdy tak jasno wynikło z omówienia 
kwestji, że podróż koleją trzeba wyklu­
czyć, ze wzglądu na jej koszt, powolność 
i niepewność, głęboka zaduma padła na 
całe towarzystwo.

—  Trzeba zawołać furmana, jeszcze się 
naradzimy —  odezwała się po chwili pani 
Zadowolnicka.

—  1 rządcę. On niedawno był w Mie­
chowie, to może co wie.

Gdy wszyscy kompetentni znawcy dróg 
i środków komunikacyjnych zebrali się, 
przystąpiono do dyskusji rzeczowej.

—  A  gdyby jednak końmi?
—  Końmi nie przejedzie, proszę pana 

dziedzica, chyba że wozem. Wąwóz pod 
Tochołowem potargany. Nie wyjedzie 
na wielką szosę.

—  A  na Kalinę?
—  Niema mostu, a tam zjazdu do rzeki 

niema.
—  A  na Książ?
—  Pod zamkiem nie przejedzie, a na 

łąkę zakopane.
—  A  gdyby posłać ludzi z łopatami, 

żeby zarównali?
—  Na nic —  pilnują.
Sytuacja stawała się poważna.
—  Cóż u licha, musimy być na jutro 

wieczór w Krakowie.
— Proszę szanownego pana, słyszałem, 

że z Miechowa chodzi teraz autobus — 
odezwał się milczący dotąd rządca.

—  Autobus pan powiada? to byłoby 
świetne. Ale czy na pewne i kiedy?

—  Poślę się dowiedzieć do pana Krę- 
cickiego; on podobno niedawno jechał. 
Zdaje się, że jakoś o 7-mej rano wycho­
dził z Miechowa.

—  To trzebaby wyjechać na tę nocną 
kolejkę o trzeciej.

—  Niewiadomo jak tam z mostem do 
kolejki —  wtrącił furman.

—  To poślij zobaczyć, możnaby wziąć 
gnojnicę i położyć na balach. Bale mu­
siały zostać, tego nikt nie ukradnie.

Po popołudniu rozesłani gońcy wrócili 
z pomyślnemi wiadomościami: autobus 
chodził regularnie o 7-mej z Miechowa; 
mostek nie najgorszy, tarantasem dziury

okraczy, zresztą woda opadła i przejedzie 
w bród.

—  No niech pan pomyśli —  cieszyła 
się pani Zadowolnicka —  co za wygoda 
z tym autobusem, co za idealne połącze­
nie z Krakowem.

Przed podróżą zawsze dużo zajęcia. 
Popołudnie zeszło więc pracowicie: na­
przód trzeba było wyprawić rzeczy. Furę 
trzeba załadować za dnia i wtoczyć na 
boisko, żeby fornal mógł wyjechać świ- 
tanego. Kufry zawinięto starannie derka­
mi, żeby się nie zachlapały, wszystko ra­
zem mocno skrępowano powrozami, okryto 
płachtą nieprzemakalną i utkano szczelnie 
słomą.

Okazało się, że prócz fury musi iść 
do wielkiej szosy i wózek, bo trzeba za­
brać ze sobą lewar, zapasowe koła, deski 
na przejazd przez mosty, łopaty i drągi. 
Musi być i drugi fornal w razie wypadku. 
Rządca trochę mruczał, że i tak tamta 
fornalka stoi już drugi dzień, bo trzeba 
było konie kuć na szosę, teraz druga 
fornalka w wózku, a do ostatniej despe­
racji doprowadziła go wiadomość, że trze­
cią fornalkę trzeba wysłać na noc do 
Miechowa, bo przy bliższem wypracowa­
niu planu podróży okazało się, że od 
stacji kolejki do postoju autobusu jest 
przeszło pół kilometra i niema mowy
0 przejściu tej przestrzeni, przy takiem 
błocie.

—  Miałem jutro spirytus odstawiać, już 
sobie drogę naprawiłem, 10 fur faszyny 
wpakowałem w tę dziurę pod llkowicami 
wszystko mi rozkradną.

—  To trudno mój panie. Nie będę so­
bie żałował na wygodną podróż. Niech 
pan pomyśli, żebyśmy tak mieszkali da­
lej od miasta i nie mieli komunikacji, n. 
p. w takiem Proszowskiem.

—  No pewnie, pewnie: autobus, ko­
lejka, to wielka rzecz. Ja jeszcze pamię­
tam te czasy, gdy tego wszystkiego nie 
było. To dopiero była marnacja koni
1 czasu —  pocieszał się, z natury pesy­
mistycznie usposobiony, rządca.

—  Aha! niech pan nie zapomni, że 
musi być konny z pochodnią do kolejki.

Państwo Zadowolniccy jako ludzie prak­
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tyczni i do podróży wzwyczajeni, nie 
spuszczali się na nikogo w doglądnięciu 
przygotowań: opatrzyli pochodnię, dodali 
terpentyny do nafty, obejrzeli dokładnie 
szory, wózek; przygotowali kosz z pro­
wiantami, posłali do Expresowa, do na­
czelnika stacyjki, z zawiadomieniem, że 
w nocy pojadą, żeby kolejka na nich po­
czekała, na wypadek, gdyby przyszła 
wcześniej, jak się to nieraz zdarzało —  
i tak zrobiwszy co w ludzkiej mocy, aby 
sobie zabezpieczyć wygodną, pewną 
i szybką podróż, pędzili wieczór na brigdu.

Kłaść się nie było warto, po zastano­
wieniu uznano, że trzeba z domu wyru­
szyć o pierwszej. Wprawdzie kolejka wy­
chodzi o 3-ciej, a do Expresowa jest tylko 
5 km., ale ze względu na wyjątkowo ter­
minową jazdę lepiej nie zwlekać do ostat­
niej chwili.

Pan Wywrotnicki, jako doświadczony 
przyjaciel, dawał ostatnie wskazówki fur­
manowi:

—  Tylko się nie puszczajcie szosą, bo 
połamiecie wózek.

—  Któżby ta panie dziedzicu szosą 
jeździł, przecie każdemu życie miłe.

—  Też był pomysł tych Austrjaków 
psuć polską drogę i budować szosę i pro­
szę cię taki kawał: z samego Miechowa 
do Działoszyc!

—  No, ruszaj w Imię Boże! Tylko mi 
dziur nie objeżdżaj, bo obalisz.

—  Te —  chłopak — trzymaj się równo 
przed końmi —  wołał furman na konnego 
z pochodnią.

—  A  zna on drogę? —  dopytywała 
się pani Zadowolnicka.

—  Coby nie znał, przecie codzień po 
pocztę jeździ.

— A  to Władek, dobrze.
—  Ino nie wiem kędy pojedziewa: od 

krzyża w prawo, w lewo, czy prosto?
—  W  lewo, trutniu jeden! Prostoby 

kto jeździł! Widzisz go!
W ózek grząsł w rozmiękłem kartoflisku. 

Furman zahamował z całych sił: spusz­
czano się po prawie pionowej ścianie.

—  A  to świetną drogę wyszukałeś; 
omija się cały folwark.

—  Tam pod gorzelnią nie przejedzie; 
ksiądz proboszcz dziś ugrząsł ze wszyst­
kiem.

Spuszczono się ze szkarpy bez szwan­
ku. Wózek garnął błoto osiami. Czerwona 
łuna pochodni oświecała lśniącą, wijącą 
się wśród domów, wstęgę wody.

— Jeszcze nie zgęstło, nie tak źle.
—  Jak zacznie schnąć, trudno będzie 

przejechać.
Ale „niestężała droga“ , tak chwalona 

przez podróżnych, miała też dezawantaże: 
gęsta zupa tak szczelnie wypełniała dziu­
ry, że nie znać było ich brzegów, często 
urwistych; niewiadomo też było, co taka 
otchłań, dziurą zwana, kryje na dnie. Za­
leżnie od brzegu dziury wózek zjeżdżał 
łagodnie z wyżyny drogi na dno roz­
padlin, lub spadał na nie ostrem staka- 
tem. Zależnie od zawartości ich niezgłę­
bionego dna podskakiwał drobnemi drgnie­
niami na patykach, wydających ostry trzask 
łamanego drzewa, lub turkotał ponuro, 
po ruchomych głazach, przechylając się 
gwałtownie na pryzmach kamieni, ułożo­
nych starannie w najgłębszych dziurach. 
Czasem jechał wśród wielkiego szumu 
wód, sięgających koniom po brzuchy, 
a podróżnym po stopy.

(C. d. n.). Zofją Morstinowa.
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...W  on  czas siadł Jezus z uczniam i swym i 

na pagórku, aby od p oczę li, a lbow iem  słoń ce  
p od n ios ło  się b y ło  ku szczy tow i dnia sw ego  
i był skwar wielki, a piasek palił stop y  ich nie­
znośnie.

Pagórek on  był w pod le  drogi, a u zb o cz a  
ro s ło  drzew  n iesp oro.

W net zasię ukazało się o cz o m  o d p o czy w a ­
jących  jako z p o śró d  drzew  w yszła  k u p ców  
grom adka, a pośrod k u  nich w ózek  był niewielki 
w  osła  zap rzężon y .

B ardzo p o w o li p osu w ał się w ózek  on , a lb o ­
wiem  wielą tow a rów  był ob ładow any , a koła 
dna piasku d o jś ć  nie m ogły.

1 słychać by ło  krzyk pogan iacza , a razy bata 
i lasek raz p o  raz padały na grzbiet o s io łk o w y ; 
a lbow iem  p o d o ła ć  nie m óg ł ciężarow i.

Snadź sp ieszn o  by ło  onym  kupcom , b o  raz 
p o  raz któryś przykładał i sw o ją  laskę d o  o s io ł-  
k ow eg o  grzbietu.

Ucichł w net gw ar rozm ow y  p ośród  o d p o ­
czyw ających  uczni Pana, a spojrzen ie  ich biegło 
ku k u p ców  grom adce.

1 b a czą c o s io łk ow e j pracy, by ło  im sm utno.
1 ujrzeli o to  jak o jeden z k u p ców  sięgnąw szy 

w  zanadrze w yjął kubek a napełniw szy g o  w i­
nem, pił w eso ło , pokrzykując ku tow arzyszom  
sw o im ; a p o sk o cz y w szy  zasię ku os io łk ow i 
w  gniew ie i zapam iętaniu bić p o czą ł laską drżące, 
a w yciągnięte w  wysiłku wielkim zw ierzę.

— B ez litości... rzekł szeptem  jeden z p o śró d  
uczni Pana, a s łow a  te jakoby g łos  wielki za ­
padły w serca  tow arzyszy , którzy siedzieli 
w pod le.

A p o śró d  nich Piotr przyb liżyw szy się szybko 
d o  Jezusa rzekł:

— Panie, — czem uż d o z w o lon em  jest tak 
w iele człow iek ow i? ...

1 gniew  mu w  gorących  o cza ch  zabłysnął, 
a s łow a  drgały na ustach.

Z asię  jednak u jrzaw szy ciche i smutne ob licze  
Pana, w net zam ilknął i krokiem  się cofnął.

—  P onad siły to  p rzecież  tego stw orzenia ... 
dorzu cił inny gniewny g łos  p o śró d  od p o czy w a ­
jących  tow arzyszy  — i stała się p o śró d  nich 
cisza , że  słychać b y ło  ostry  g łos  pogan iacza , 
k u p ców  przekleństw a i razy lasek i bata.

1 ujrzeli jako osio łek  kilkakroć padał na k o ­

lana, chyląc łeb od  uderzeń srogich  a okrutnych.
Rzekł P io tr : Ukarz ich, Panie —  niespra­

w ied liw ość czyni się temu stw orzeniu ... — zgodny  
zasię gw ar oburzenia  p o śró d  tow arzyszy  szed ł 
d o k o ja :

—  Nie d o z w ó l tej męki —  M istrzu...
—  Jedno s ło w o  T w o je , Panie, u czyn ić m oże  

ten ciężar lekkim...
Jezus zasię m ilczał...
1 ujrzeli jako jeden z ku p ców , ten który był 

pijany winem, p orw ał był bat z ręki pogan iacza , 
a pow ią zaw szy  supły na rzem ieniu bił bez  pa­
m ięci i liczby .

—  M istrzu —  n ieznośn ie  jest patrzeć na tę 
mękę — d o z w ó l a p ó jd ę  ku nim —  rzekł Piotr.

W on cza s  sp o jrza ł Jezus ku u czn iom  sw oim  
i rzekł, m ów ią c :

—  Słusznem  jest w szystko c o  m yślicie w  ser­
cach w aszych  — a obraca jąc m ow ę sw o ją  do 
Piotra, dod a ł twardym  g łosem :

—  D aw am  ci m oc — idź i uczyń w edle su­
mienia i sp raw ied liw ości, aby się nie działa 
krzyw da tem u stw orzeniu .

A natychm iast ruszył P iotr szybkim  krokiem 
ku onym  kupcom , że  rozw iew ały  się suknie 
jego.

Każdy raz bata, zd aw ało  się, że  uskrzydla 
krok jeg o  —  a szept g roź b y  szed ł przed nim.

A lbow iem  czu ł całą M o c  Pana w  rękach 
sw oich .

Atoli zb liża jąc się ku kupcom  p oczu ł w a­
hanie w  sercu  sw oim  i krok zasię stał się p o ­
w olniejszy.

Jako, że  zapom niał był w  zapam iętaniu za ­
pytać Pana o  w o lę  Jego : czyli k u p ców  ma uka­
rać, zasię  m oże  os io łk ow i sił p rzysporzyć, zasię 
m oże ująć mu ciężaru, zasię m oże  od jąć kupcom  
laski ich i bat, a zabron ić n ielitośnego kato­
wania.

A ob e jrza w szy  się, nie ujrzał już na pagórku 
M istrza i tow arzyszy , odeszli byli, a nie w iedział 
dokąd.

I stanąw szy p od e  drzew em  w  ukryciu, stał 
smutny i za trw ożon y .

D roga  zasię k u p ców  przech odziła  op od a l.
I przybliżali się zw oln a , a przekleństw a 

k u p ców  i śm iech tego , który był pijany szły
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2 nimi — zasię razy ba ła  i laSek nie ustawały 
w cale.

A lbow iem  śp ieszn o  by ło  kupcom  onym  sta­
nąć przed n o cą  w  m iasteczku i tow ar w  b e z - 
piecznem  ukryć m iejscu.

A gdy się byli przybliżyli w yszed ł ku nim 
P iotr z ukrycia sw eg o , a n ieśm ia łość i trw oga  
przed gniew em  ich były w  sercu  jeg o .

1 rzekł: „C zem u ż b ijecie to  zw ierzę?... ponad 
siły jeg o  jest ten ciężar11.

A od p ow iad a jąc mu, rzekł groźn ie  jeden 
z ku pców , który  był w  p ob liżu :

— A  tob ie  zasię, przyb łędo? ...
• — Stanął tu jako zb ó j ten żebrak —  zaw oła ł 

drugi ła jąc g o  i laskę w  dłoni gotu jąc.
A  zasię trzeci, który był pijany, rzekł ze 

śm iechem  i urąganiem :
—  Litośnik jakiś —  usiądź i p op ła cz  sob ie  

troch ę  — i ch w yciw szy  sznur z w ęzłam i jął b ić 
zw ierzę p o  g łow ie  i grzb iecie  z głuchem  echem .

Sm utno i bezradnie uczyn iło się w sercu 
P iotrow em , a lbow iem  nie słyszał, ani w idział

już M istrza i Pana i nie w iedział w  sercu sw ojem  
jako ma u czyn ić w o lę  Jego.

I zd aw ało  mu się w  sercu, że  o to  odeszła  
g o  już M oc , którą był mu dał w  ręce  Pan.

—  I zapytał k u p ców  nieśm iało i bez myśli 
m ów ią c :

—  A daleko zasię d o  miasta w a sze g o ?
Zaśm ieli się kupcy sp o łem :
—  Głupi — m ów ili m iędzy sob ą  — droga  to  

przecież stara i d z ieck o -by  w iedzia ło gdzie jest 
będąc tutaj.

I nie b a czą c w ięcej na Piotra, który stał 
w pod le , czynili dalej p o d ró ż  sw o ją  krzycząc 
i b ijąc zw ierzę  nielitośnie.

G orą ce  łzy  zalały serce  P iotrow e.

* B.
Co uczynił?

Odpowiedź na to pytanie —- i zakończenie 
legendy może zechcą nam Czytelniczki nadesłać. 
Odpowiedź najlepsza będzie wraz z zakończeniem 
autora wydrukowana

W a ż n e  w y p a d k i w  C h in a ch . Uwaga całego 
świata zwrócona jest na Chiny. Najnowszym i nader 
doniosłym faktem jest zmuszenie Anglji do opusz­
czenia Chin środkowych w kilku ważnych punktach 
handlowych, n. p. miasta Hankau, leżącego nad 
średnim brzegiem Jang Tse. Lada dzień prawdo­
podobnie będą musieli Anglicy opuścić też Szang­
haj. Chiny południowe pozostają teraz całkowicie 
w ręku Kuo Min Tangu czyli organizacji nacjona- 
listyczno-bolszewickiej. Ruchowi nacjonalistycznemu 
chińskiemu dopomagają bardzo Sowiety, kształcą 
młodzież chińską po swych uniwersytetach, propa­
gują kult Rosji i nienawiść do Anglji. Wypadki 
w Chinach mogą się bardzo niekorzystnie odbić 
na stosunkach angielsko-indyjskich. Kraje te wza­
jemnie na siebie się oglądają, a bolszewiccy apo­
stołowie trafili i do Indji. Coraz szerszem echem 
rozbrzmiewa hasło: Azja dla Azjatów.

N o w y  m in ister  o św ia ty  w  P o ls c e . Prezydent 
Rzeczypospolitej podpisał dwa dekrety, pierwszy 
zwalniający Dra Bartla z kierownictwa ministerstwa 
oświaty, a drugi mianujący Gustawa Dobruckiego 
ministrem oświaty.

Gustaw Dobrucki pochodzi ze wschodniej Mało­
polski i jest doktorem medycyny.

P rz e ś la d o w a n ia  w  M ek sy k u . Powtarzają się 
w Meksyku czasy Nerona Niedawno proboszcz 
w diecezji Diranco, ks. O opez, był ścigany za od ­
prawienie nabożeństwa. Ponieważ się ukrył, mę­
czono jego siostry, które nie chciały zdradzić brata.
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Mimo to znaleziono go i uwięziono. W zięto go na 
tortury na których skonał, nie chcąc zdradzić kry­
jówki swego biskupa Morry.

R e z y g n a c ja  R e k to ra  u n iw e rsy te tu . Rektor 
uniwersytetu wileńskiego Zdziechowski zrezygnował 
ze swego urzędu z powodu złego stanu zdrowia.

K o m u n iś c i w  R o s ji m a le ją . Stan liczbowy 
partji komunistycznej uleg silnemu obniżeniu; po­
wodem występowania z partji są rozporządzenia 
władz partyjnych w zakresie życia religijnego; wielu 
komunistów nie chce się zgodzić na zakaz wszel­
kich praktyk religijnych.

W z r o s t  b e z r o b o c ia .  Ogólna liczba bezrobot­
nych dochodzi do 236.037 ludzi. Pogorszenie na 
rynku pracy nastąpiło wskutek nastania zimy, 
wstrzymania robót sezonowych, drogowych, ziem­
nych i t. d.

Róża Łubieńska.

R Ó Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
N o w e  sem in arju m  d u c h o w n e  w  P o ls c e . W  Kra­

kowie poświęcono kamień węgielny pod gmach 
nowego seminarjum duchownego —  będą się 
w niem kształcić księża diecezji śląskiej i często­
chowskiej. Poświęcenia dokonał X . arcybiskup-me- 
tropolita krakowski Sapieha, asystowali wśród licz­
nego kleru i przedstawicieli władz, obaj biskupi



interesowanych diecezji, X. biskup częstochowski 
Kubina i biskup śląski Lisiecki.

Ś. p . L u d o m ir  B e n e d y k ty n o w ic z , powstaniec 
z 1863 r., artysta malarz, zmarł we Lwowie. W  po­
wstaniu utracił obie ręce — nie porzucał jednak 
pendzla aż do śmierci i obrazy jego, odznaczające 
się wielką wartością artystyczną budzą podziw 
znawców.

Ś. p . M a r ja  z M a le w sk ich  M ick ie w ic z o w a *  
synowa wieszcza, Adama, zmarła w Paryżu.

N o w y  ce sa rz  ja p o ń s k i. „Le roi est mort —  
vive le ro i!“ sprawdziły się teraz te słowa w Ja- 
ponji, gdy w godzinę po śmierci dawnego mikada 
wstąpił na tron nowy, 25-letni Hirohito, z przy­
domkiem „Lśniący pokój". Aby radość z objęcia 
przezeń rządów była jaknajwiększa, zamierza on 
ułaskawić 50.000 więźniów.

W o jn a  d o m o w a  w  A m e r y c e  ś r o d k o w e j.
W  Nikaragua (Ameryka środkowa) wybuchło p o­
wstanie lewicy przeciw rządowi prawicowemu, na 
którego czele stoi prezydent Diaz. —  Rzecz ta 
sama w sobie nie jest groźna, ponieważ całe to 
górzyste i mało zaludnione państewko, liczy za­
ledwie 600 tysięcy mieszkańców, tj. trochę więcej, 
niż nasza Łódź. W dały się jednak w tę sprawę 
Stany Zjednoczone, którym zależy bardzo na prze­
kopaniu przez kraj Nikarayna kanału, mającego 
łączyć, podobnie jak panamski, ocean Atlantycki 
ze Spokojnym, a który w obec znacznego ruchu 
okrętów, okazał się bardzo potrzebnym dla ruchu 
handlowego —  Diaz i dawny rząd udzielił pozw o­
lenia Am eryce północnej na przekopanie kanału —T 
zachodzi jednak obawa, że rząd nowy okaże się 
temu mniej przychylnym... Pogarsza sprawę to, że 
Meksyk, leżąc pomiędzy Nikaraguą i Stanami 
Zjednoczonemi, zaniepokojony tą gorliwą opieką 
Ameryki półn. nad Ameryką środkową, ze swej 
strony wspiera potajemnie powstańców Nikaraguy, 
co daje do przewidzenia zatarg między Stanami 
Zjednoczonemi a Meksykiem.

R zą d  tu re ck i z a b ra n ia  turczynkom używania 
perfum i kosmetyków wyrabianych poza granicami 
kraju. W  Bułgarji jest zakaz dowozu tych artykułów 
do kraju. Jugosławja, Rumunja i Grecja nałożyły 
na kosmetyki zagraniczne tak wysokie cła, że nie- 
rozumiejące nawet konieczności popierania własnego 
przemysłu kobiety, wyrzec się muszą wyrobów za­
granicznych.

(A  nasze panie czy też dopiero na nadzwyczajną 
podwyżkę cła czekać będą?)

N auka sz k o ln a  p rz e z  r a d jo . Farmerom ame­
rykańskim, mieszkającym zdała od większych cen­
trów cywilizacji i niemogących dzieci do szkół p o ­
syłać, przychodzi z pom ocą — radjo. Aparat ra- 
djowy z głośnikiem zastępuje nauczyciela. Dzieje 
się to  w ten sposób, że stacja nadawcza zorgani­
zowała regularny kurs nauczania, angażując na 
nauczycieli znane i wybitne siły fachowe. Dzieci 
siedząc w domu przed głośnikiem wsłuchują się 
w słowa nauczycieli, oddalonych nieraz o setki 
kilometrów. Nauczyciel nie może jednak kontro­
lować postępów uczniów —  ale podobno i ta nie­

dogodność będzie niedługo usunięta. —  Marconi 
miał podobno zapowiedzieć, że wkrótce będzie 
można za pośrednictwem radjo także karać krną­
brnych i nieposłusznych wychowanków.

W p ły w  e le k t r y c z n o ś c i  na z d r o w ie . Doświad­
czenia na stacjach telegrafów bez drutu, wysyła­
jących specjalne fale krótkie, wykazują, iż zatru­
dnieni tam inżynierowie są z rokiem każdym 
zdrowsi —  widocznie więc wywierają te fale wpływ 
dodatni na organizm ludzki. Marconi zarządził 
specjalne badania lekarskie pod tym względem, 
przewidując przyszłe rozszerzenie elektroterapji.

U le p sz e n ie  te le fo n u . Dwaj technicy szwedzcy 
z Karlskrony: K. V ogel i J. Larsson, wynaleźli 
przyrząd, umożliwiający utrwalanie rozmów telefo­
nicznych, nadawanych podczas nieobecności wła­
ściciela telefonu i powtarzanie tych rozmów, gdy 
właściciel telefonu, wróciwszy do dom u/przyłoży 
słuchawkę do ucha. Dotychczasowe próby tego 
wynalazku okazały wyniki dodatnie, co  zapowiada 
mu wielką przyszłość.

«(»

W Ś S I O ©  B ^ S E i ą Ż E l C *
D om  S av in ia n  L ou ism et. O . S. B .: „ Ż y c ie  

m is ty c z n e " , z franc. przekładu dokonanego przez 
autora, przełożyła W. Garczyńska. Przekład przej­
rzał i poprawił według 3 wyd. oryginału X. A . Bogda­
nowicz (W yd. Pow. Bibljoteka Religijna, Lwów 1927). 
Czytelniczki nasze interesujące się „życiem wyż- 
szem", „życiem ducha" znajdą w tej książeczce 
odpowiedź na niejedno dręczące je pytanie. Po­
znają, że życie to, polegające na „poufnym zaży­
łym, tajemnym związku duszy z Bogiem " dostępne 
jest wszystkim ludziom dobrej woli.

P oco więc dręczyć się pesymizmem, rozgory­
czeniami i wszelkiego rodzaju smutkami, skoro 
mimo cierpień i zmartwień można znaleść radość 
i wesele.

Z u liń sk a  B a rb a ra  C. R .: „ O t o  M atk a  T w o ja "
(wyd. Bibljoteka Religijna, Lwów 1927) —  to w przy­
stępny, powiastkowy sposób podane opowiadanie 
o „Małej Marji" co  jest jasnym promyczkiem w domu 
Joachima i Anny, o „M atce Zbawiciela" co na 
twardej drodze życia towarzyszyła Boskiemu Sy­
nowi i o „O rędow niczce naszej" co  opieką cudo­
wną otacza ludzi. Książeczka ta może się przydać 
do bibljoteczek klas najniższych i budzić będzie 
szczerą pobożność w młodocianych serduszkach.

S z p y r k ó w n a  M a r ja : „M a le ń k a  św . T e r e n ia "
(wyd. księgarnia Kroniki Rodzinnej, Warszawa 
1927). Książeczka ozdobiona ilustracjami Lucjana 
Jagodzińskiego, przeznaczona jest także dla maleń­
kich, opowiada o „maleńkiej św. Tereni, co nie 
była odrazu świętą", ale doszła do tego kochając 
Boga i bliźnich i starając się wszystkim dobrze 
czynić.

N a cze ln e  Z a g a d n ie n ia  S o d a lic ji  m ło d z ie ż y  
w  c h w ili o b e c n e j  (Zakopane 1927. Nakł. Związku
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Sod. Mar. uczn. szlc. śred. w Polsce). Kto pesy­
mistycznie usposobiony i skarży się, że młodzież 
nasza bez wyższych ideałów żyje, niech przeczyta 
tę małą broszurkę, a młodzieńcza tężyzna, zapał 
i wiara, bijące z tych kart dodadzą mu otuchy. 
Broszurka zawiera zbiór odczytów  wygłoszonych 
w Wilnie w lipcu 1926 r. na VIII Zjez'dzie Związku 
Sodalicyj Marjańskich ucz. szk. śred. Autorami 
odczytów są b. członkowie Sodalicyj uczniowskich, 
dziś słuchacze uniwersytetów, są to ci, co „już na 
ławie szkolnej zaczerpnęli tę jasność i głębokość 
nad wiek swój młodzieńczy, idei i poglądów szczerze 
katolickich, a zarazem polskich i obywatelskich" 
i pospieszyli „z  przędzą swych myśli i z kwiatami 
uczuć dzielić się z młodszą swą Bracią". „S  o  d a- 
l i c j e  m ł o d z i e ż y  a d u c h  c z a s  u“ , „ Z  a d a- 
n i a  e t y c z n e  S o d a l i c j i " ,  „ C i ą g ł o ś ć  
p r a c  y “ , „ Z a d a n i a  i p r z y s z ł o ś ć  S o d a ­
l i c j i  s e m i n a r j a l n e  j“ , oto tytuły odczytów, 
wykazujących potrzebę szerzenia wiedzy religijnej, 
rozumowego uzasadnienia wiary, budzenia odwagi 
przekonań katolickich, wyrabiania woli i poczucia 
moralnego. Książeczka ta, niewielkich rozmiarów, 
lecz głębokiej treści, powinna znaleść się w bibljo- 
tece każdej katolickiej szkoły.

G . E rp ia n u s : „J ę d ra a z e k  w s a m o c h o d z ie " . 
(Przekład z włoskiego R. Centnerszwerowej, wyd. 
Książnica-Atlas, Lwów 1927) —  to  opis wesoły 
nieprawdopodobnych przygód małego urwisza, co 
z drewnianego pajaca stał się żywym, prawdziwym 
chłopcem. —  Żal nam jednak, że zachował swoje 
„drewniane" sumienie, że lenistwo (pięć lat uczy 
się czytać i pisać), a nawet kłamstwa i kradzież 
nie budzą w nim wstrętu, gdy ogarnięty żądzą 
podróży i zdobycia wysokiej pieniężnej nagrody, 
wyjeżdża do Afryki na poszukiwanie białych słoni. 
Nie zgadzając się z etycznemi zapatrywaniami 
m łodocianego bohatera z zajęciem przeczytamy 
opisy przyrody i znaczniejszych miejscowości Afryki, 
nakreślonych barwnie i żywo.

** *
Nadto nadesłano do Redakcji:

W y d . B ib ljo te k a  R e lig ijn a , L w ó w .
Ź y c h liń s k i B o le s ła w  ks.: „Żyw oty świętych

matek (1925).
Ź y c h liń sk i B o le s ła w  k s .: „M łod y  P olak -K a- 

tolik (1927).

W y d . K s ią żn ica -A tla s , L w ó w .

J. K is ie le w s k a : „ D z ie je  P o ls k i"  (1923).
J. H . F a b r e : „ Z  ż y c ia  o w a d ó w " . Tłum. Z. Bo- 

huszewiczówna i M. Górska (1925).
J. H . F a b r e : „N a si s p r z y m ie r z e ń c y " . Tłum. 

Z. Bohuszewiczówna i M. Górska (1925).
J. H. F abre: „ S z k o d n ik i" . Tłum. Z. Bohusze­

wiczówna (1925).
K . D ic k e n s : „M a le ń k a  D o r r it " . (Bibl. Iskier, 

1925).
B. O s tr o w s k a : „B o h a te rs k i M i ł " .  (Bibl. Iskier,

1925).
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K . C z y ż o w s k i: „S z a lo n y  lo tn ik " . (Bibl. Iskier,
1925).

J. M a r c in o w s k a : „ W  u p a ln em  sercu  W s c h o d u "
(Bibl. Iskier, 1925).

D w u n astk a , zbiór 12 nowel nowoczesnej lite­
ratury 1925).

«K>

R enetko —  jakże mnie ucieszyła wiadomość, 
że myśl „siania radości" tak się u W as przyjęła. 
Wyobrażam sobie jak szeroko „promieniowała" ta 
Wasza radość skoro cała klasa postanowiła w dzień 
przyjścia na świat Bożego Dzieciątka dobry czyn 
jakiś spełnić! Twoja modlitwa w czasie Pasterki, 
prośba aby i Ciebie „nie minęło szczęście sprawie­
nia kumuś biednemu radości", odwiedziny bied­
nych, chorych dziewczynek w szpitalu — wszystko 
to ogniwa wielkiej radości, co niesie szczęście lu­
dziom dobrej woli. Donieś mi jak prosperuje no­
woutworzone K ó ł k o  S i o s t r z a n e j  p o m o c y .  
W iele dobrego można się po niem spodziewać.

O rlę  L e c h o w e  —  Twój szkic bardzo zajmu­
jący, ale ponieważ artykuł o podobnej treści był 
niedawno drukowany, ten musi znów dzielić rolę, 
czekających lepszej sposobności. Napisz znowu coś 
w tym rodzaju. W olę to, niż prace „fantastyczne".

L o cz k u  —  widzę, że wytrwałość dopisuje Ci — 
to wielka zaleta.

T itino —  przypuszczam, że dostałaś już nie­
jedną dobrą radę w kwestji, o którą pytasz, więc 
teraz mogłabym Ci poradzić zrobienie „przęglądu" 
tych wskazówek i spróbowanie stosowania j e d n e j  
z nich b e z  p r z e r w y  w ciągu oznaczonego 
okresu czasu n. p. tygodnia. Ważną rzeczą jest, 
dla takich jak ty osóbek, by nie naznaczały zbyt 
długich terminów.

W ie lb ic ie lk o  N au ki, nie martw się! gdy wzm oc­
nisz siły fizyczne to i nauki więcej zdobędziesz. 
Jaki dział wiedzy pociąga Cię najbardziej?

H e jż e -h a !  niech przeczyta uważnie odpowiedzi 
Redakcji w Nr. 1.

Z ło t y  M oty lk u , pisuj swobodnie i do Redakcji 
i do Gawęd. Mile będą Twe listy widziane.

Prom yku, cieszę się, że operacja się udała 
i oczy lepiej Ci służą. Nie nadwerężaj ich zbyt 
drobiazgowemi rysunkami przy układaniu łami­
główek.

W ic h u r o , Twoja praca nie w koszu, ale w tece — 
w licznem towarzystwie czeka sposobności ujrze­
nia światła dziennego. Kiedy to nastąpi —  nie 
wiem.

J a s k ó łk o . Nie wolno poddawać się smutkowi! 
Skoro widzisz jak cudowną wprost opieką otaczał 
Cię Bóg dotąd, tembardziej wdzięczną być powin­
naś. Już przebijał raźniejszy ton z Twych listów, 
a teraz znów skrzydełka opadają. Czem u? — Prze­



czytaj uważnie dzisiejsze Gawędy —  znajdziesz 
i dla Siebie odpowiedź, choć nie do Ciebie adre­
sowaną. —  Pseudonimów nie zdradzam nikomu.

A . F ed . w  K r o śn ie . Praca o Grottgerze zaj­
mująca, ale pierwej już dostałam inny artykuł 
o  podobnej treści. Proszę przysłać inną pracę. 
Chętnie umieścimy coś z życia szkolnego.

** *
Dla braku miejsca resztę odpowiedzi odkładam 

na później.
*

*  *

Odpowiedzi na K on k u rs  lite r a c k i powoli nad­
chodzą, aby większej ich liczby się doczekać, pier­
wotnie podany termin nadsyłania odpowiedzi do 
dn. 15. stycznia przesuwam na 20. s ty cz n ia .

Za dobre odpowiedzi —  ładne nagrody.

(SX£>)

I2A S Z E  S Z K O £ .V .
Gimn. żeńskie w Zb. Górze.

N O C  N A  S Y B IR Z E .
„Znasz zimowy step ten głuchy,
Gdzie śpią ojców w grobach duchy?"

(PRZEDŚWIT). 
Noc zakryła białe, śnieżne pola,
Co zmrożone w swojej bieli stoją —
Śniegiem cała pokryta jest rola 
Nawet kruki tu mieszkać się boją —

Na te puste, obumarłe pola 
Jakiś orszak żałobny pośpiesza.
Ciężka widać zagnała ich dola,
Bo ponura i smutna ta rzesza.
Słychać głuche łańcucha brzęczenia, 
Słychać jęki bólu — rozpaczy,
Które w strasznej krainie milczenia 
Brzmią jak skarga wygnańców-tułaczy. 
To się duchy tułaczów zbliżają,
Których kości na ziemi bieleją —
Co to grobu cichego nie mają,
Tylko leżą smagane zawieją.
Naszych ojców i dziadów to dusze,
Co w sybirskiej katordze zginęli,
Co, za miłość sipćj cierpiąc katusze, 
Nawet trochę pociechy nie mieli..
Krwi, coś wsiąkła w tę ziemię zmrożoną 
I po ziemi rozrzucone kości:
Wami mamy Ojczyznę kupioną,
Wam dziękujem za szczęście wolności!...

Gimn. SS Urszulanek we Lwowie.

N A S Z E  K Ó Ł K O  K R A J O Z N A W C Z E .

Pracę w roku 1925/26 prowadziłyśmy według 
programu nakreślonego w roku poprzednim.

Ponieważ zajęcia szkolne i pora roku przeszka­
dzają zwykle pracy praktycznej, ograniczyłyśmy się 
do teoretycznego poznania kraju. Przedewszystkiem 
zrealizowaliśmy plan odczytów o poszczególnych 
ziemiach Polski i w ten sposób poznałyśmy Po­
morze, oraz zaznajomiłyśmy się ze znaczeniem 
morza dla naszej Ojczyzny, następnie Polesie i N o­
wogrodzkie. O dczyty te wygłosiły członkinie Kółka. 
Prócz nich odbył się jeden odczyt o Francji (ze 
szczególnem uwzględnieniem zabytków sztuki i hi­
storji w Paryżu) i jeden p. t. „Zwyczaje ludu pol­
skiego w czasie świąt Bożego Narodzenia". Chcąc 
zaznajomić szkołę ze sztuką ludową, urządziłyśmy 
„S zopkę". Wszystkie występujące figury były w stro­
jach ludowych, sporządzonych według fryzów Pil- 
łatiego, zaś jako tekst do śpiewów solowych słu­
żyły „Jasełka" Konopnickiej.

W  listopadzie zwiedziło nasze Kółko Szkołę 
przemysłową. Jest to ogromny, nowoczesny (z r. 1911) 
gmach. Mieszczące się tam warsztaty i sale wy­
kładowe mają bardzo wygodne i praktyczne urzą­
dzenia. Znajdują tam pomieszczenie działy: ślu­
sarski, kamieniarski, i ceramiczny, farbiarnia i ki- 
limkarnia, stolarnia (gdzie obstalowałyśmy naszą 
szopkę w stylu polskim) oraz wielkie sale rysun­
kowe i gabinety fizyczne i chemiczne. Drugą wy­
cieczkę zrobiłyśmy w maju, w celu zwiedzenia ka­
tedry ruskiej św. Jura, która jest najpiękniejszym 
zabytkiem architektury rokokowej w Polsce. W zgó­
rze, na którym wznosi się dziś wspaniały kompleks 
gmachów, pokrywał niegdyś las, a w nim już 
w XIII wieku kryły się pustelnicze domki i ka­
pliczka mnichów bazyljańskich. Fundamenta pod 
cerkiew położono w 1746 roku, kosztem metropo­
lity Leona Szeptyckiego. Budowę prowadzono wedle 
projektów de W ittego. D o obecnego wyglądu d o­
szła katedra i pałac arcybiskupa po restauracji 
w roku 1817. W  wielkim ołtarzu barokowym za­
sługuje na uwagę „U czący Chrystus Smuglewicza, 
gdyż prace pozostałe po tym malarzu są bardzo 
nieliczne, odznaczają się zaś głębokim mistycyzmem. 
Na placu św. Jura, zamienionym w 1900 roku na 
skwer, odegrały się wypadki t. zw. „wojny koko-
szej" w r. 1535.

Bibljoteczka Kółka powiększyła się w tym roku 
o cały szereg broszur krajoznawczych i kilka dzieł 
naukowych. Z czasopism zaprenumerowałyśmy „Orli 
lot", który czytywano bardzo chętnie.

A by m óc wziąć udział w wystawie krajoznaw­
czej, mającej odbyć się jesienią w Warszawie, przy­
gotowałyśmy graficzne zestawienie siły i częstości 
wiatrów, wiejących we Lwowie w roku 1925. D o 
robienia wykresów posługiwałyśmy się notatkami 
ze stacji meteorologicznej techniki lwowskiej.

Emilja Witwicka.

„ Wróbelek",
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GAWĘDY PRZYJACIELSKIE.
(Rubryka ta zawiera swobodną wymianę myśli mło­

dych czytelniczek (młodzieży uczącej się). Zwolenniczki 
jak i przeciwniczki zdań przedkładanych mogą tu głos 
zabierać. —  Przy odpowiedziach należy podawać oprócz 
pseudonimu adresaiki, także n u m er listu, na który 
się odpowiada).

225. A n d r z e jk a  d o  G a w ę d z ia r e k . Lubicie te­
atr? Bo ja go poprostu kocham i przepadam za 
za nim. Napiszcie coś na ten temat.

226. W y k r z y k n ik  d o  P if-p a f-p u f! 182. Nie 
chodziło nam o wartość literacką dzieł Rodziewi­
czówny, tylko o wpływ ich na duszą człowieka. 
Zresztą, co  do krytyków to nie lubią opierać sią 
na ich orzeczeniach, bo cząsto są niesprawiedliwe, 
(sądy o Mickiewiczu i Słowackim). Wiąkszą wartość, 
ma zdanie wypowiedziane od siebie byleby było 
szczere.

Dobrze jest czytać krytyki, ażeby poznać sąd 
ludzki o danym przedmiocie, ale przejmując bez­
krytycznie ich zapatrywania i poglądy, można zna­
leźć sią w dosyć niemądrem położeniu, gdy kry­
tycy sprzeczne zdania wyrażają.

C o do dzieł Rodziewiczówny, to nie starałam 
sią rozpatrywać ich wartości literackiej. Starałam 
sią tylko zrozumieć, co autorka ma na myśli pi­
sząc dane dzieło, jakie strony charakterów bohate­
rów godne są naśladowania.

Sienkiewicz i Rodziewiczówna, pewnie, że nie 
mogą równać sią ze sobą, ale mimo wszystko 
mają dużo rysów wspólnych.

Dzieła Sienkiewicza o niebo całe stoją wyżej 
od dzieł Rodziwiczówny pod wzglądem artystycz­
nym, ale myśl obu autorów jest wielka i gorąca, 
choć u Rodziewiczówny nie wybucha tak silnie.

Sienkiewicz ogarnął miłością naród cały, a R o­
dziewiczówna ukochała tylko tych najbiedniejszych, 
najbardziej nieszcząśliwych, którzy szcząścia pragną, 
a znaleźć go  nie mogą. Rodziewiczówna odczuła 
ludzką niedolą, a współczując z ludźmi, pragnie 
rozjaśnić im widnokrąg myśli i nasuwa im przed 
oczy bohaterów rozjaśnionych nimbem szlachetności.

227. W y k r z y k n ik  d o  G a w ę d z ia r e k . Powiedz­
cie mi, która z Was chciałaby być sławną i dla­
czeg o?  Mojem marzeniem od lat najmłodszych 
była sława i w tym celu... chciałam znaleźć drogą 
na księżyc! Teraz tak nie myślą, ale mimo wszystko, 
chciałabym być sławną. Nie dlatego, żeby ludzie 
mówili o mnie jako o genjuszu, ale żeby wszystkie 
narody zazdrościły Polsce Jej ludzi.

228. L o c z e k  d o  G a w ę d z ia r e k . I ja pragną sią 
przyłączyć do grona milutkich „gadulek"; nie 
wiem tylko jak mnie przyjmiecie? Spodziewam sią 
jednak, że będzie mi dobrze między Wami i, że 
znajdą dusze pokrewne.

229. L o c z e k  d o  L u cy n k i 164. D o Ciebie pierw­
szej odważam sią odezwać. Ja również lubią towa­
rzystwo, lubią sią bawić i żartować, ale to są tylko 
chwile... Zwykle bywam smutną, chociaż tego nie 
okazują. Chętnie chciałabym sią pozbyć marzyciel- 
stwa, gdyż marzenia powiększają tęsknotą i smutek. 
C zy i Ty to zauważyłaś?

230. L o c z e k  d o  R y c e r k i  Z ło t e g o  S erd u szk a  
172. Pytasz sią co robić, gdy napadnie chmura 
zwątpienia w dobroć ludzką? Kiedy mnie ogarnie 
taka chwila i czują sią samotną na świecie, udają 
sią do Chrystusa — źródła wszelkiej ' pociechy 
i proszą G o o pom oc. On mi jej zawsze udzieli 
przez okazanie swej miłości w jakikolwiek bądź 
sposób, a wówczas wiem, że nie jestem sama, że 
mam szczerego przyjacie'a, którym jest — Jezus. 
Wiąc Rycerko śpiesz śmiało w takich chwilach pod 
Jego opiekuńcze skrzydła, nie daj sią pokonać... 
panuj! Mnie pamiętnik w zupełności zastąpi przy­
jaciela, bo uskarżywszy mu sią, czują sią znów 
„lekką" i swobodną. W  której jesteś klasie? Ja 
chodzą do VI-tej gimn.

231. L o c z e k  d o  U rw isza  180. Ty chcesz spo­
ważnieć? Bądź wesołą, lepiej Ci będzie na świecie! 
Ale jeżeli koniecznie chcesz wyglądać poważnie 
spraw sobie okulary w „rogow ej oprawie".

232. L o c z e k  d o  E ch a  211. Nad wszystko 
kocham góry! Morze, na pierwszy rzut oka ma 
w sobie coś więcej zachęcającego, lecz później wy­
daje sią monotonnem. G óry zaś przeciwnie: pełne 
urozmaicenia i uroku, działają dodatnio na humor 
człowieka. Uważam, że w górach jest pełno słońca, 
lecz słońca innego, słoneczka, które „zabiera" 
wszelkie smutki a przynosi radość i spokój. Mówią 
to z doświadczenia.

233. S tra ż n icz k a  d o  D z ie c k a  M a r ji 142. Zdaje 
mi sią, że mamy jednakie ideały, tylko Ty jesteś 
bardzo dobra, a ja bardzo zła. A le może mimo to 
polubisz mnie choć trochę, bo ja Cię bardzo kocham. 
Napisz mi co o sobie i o tem jak u Was obcho­
dzono święto Chrystusa Króla. Domyślam sią kto 
jesteś. Mieszkasz w Warszawie i jesteś wychowanką 
Sacre Coeur — czy tak?

234. S tra ż n icz k a  d o  G a w ę d z ia r e k . C o robić, 
żeby sią oduczyć mówienia pod wrażeniem?

235. S tra ż n icz k a  do R y c e r k i 172. Gdy Ci
smutno, to myśl o innych, nie o sobie. „Miej ty 
dziewczyno to współczucie święte, C o wszystkie 
serca przygarnia pęknięte, Co złotą wróżbą jakiejś 
lepszej doli, Ma dla tych ludzi, których życie 
boli".

236. F jo łe k  leśn y  d o  R y c e r k i Z ło t e g o  S e r ­
d u szk a  172. Na Twoje pytanie, co  zrobić, gdy 
zwątpi sią w dobroć i przyjaźń odpowiem Ci wier­
szem, który zupełnie takie same moje wątpliwości 
rozstrzygnął i przyniósł mi ukojenie. Odpowiedz mi, 
proszą, jaki wpływ na Ciebie wywrze.

„G d y duch twój wątpi przyjacielu,
„G d y sią życiowych lękasz burz,
„G dy życie staje sią bez celu,
„I wiarą w szczęście tracisz już.
„G dy duszy twojej lot sią zniża 
„I pośród mylnych błądzisz dróg 
„Szukaj pociechy u stóp Krzyża,
„O n  cię wspom oże Pan, Twój B óg !"

237. F jo łe k  leśn y  d o  D z ie c k a  M a r ji 141. P o­
dobasz mi sią bardzo i dlatego chcą z Tobą p o­
rozmawiać, przynajmniej na kartach naszego ko­
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chanego „Dziś i Jutro". Jestem tego samego zdania, 
co  i ty, że nie jest rzeczą przyjemną wdzieranie 
sią obcych ludzi do naszej duszy. Dlatego nikomu 
nie mówią o mych uczuciach i zamiarach na przy­
szłość. Całą duszą swoją otwieram przed jedną 
tylko bardzo kochaną osobą, która wielki wpływ 
wywarła na pogłąbienie mojej duszy, na ustalenie 
moich przekonań i skierowanie ich do pewnego 
celu. Jak sądzisz jednak, czy na nas może mieć 
taki dobry, podnoszący ku wyżynom wpływ jakaś 
specjalnie łubiana koleżanka, przyjaciółka? Ja uwa­
żam, że nigdy przyjaciółka w naszym wieku, nie 
zdoła tak nas zrozumieć, jak osoba strarsza, o której 
może niejedna dzisiejsza garęonka powiedziałaby, 
że ma przestarzałe zacofane pojącia. Przekonałam 
sią, że zwierzyć sią można tylko komuś starszemu, 
bo nigdy tajemnicy naszej nie rozniesie po świecie, 
jak to cząsto ma miejsce miądzy młodocianemi 
przyjaciółkami.

238. C h ra b ą sz cz y k  d o  Titiny 202. Przystą­
pienie do „Gawąd przyjacielskich" zawdzięczam 
jedynie Tobie, i chociaż wcale Cią nie znam, bardzo 
Cią lubią. Chciałabym abyś mi powiedziała, jaki 
masz temperament? Ja również jestem z natury 
wesoła i bardzo towarzyska, jednak mam cząsto 
napady smutku i pragnienia zupełnej samotności. 
Pom ocą w takich wypadkach jest mi m yśl„ że nie 
żyją tylko dla siebie.

239. C z a r o w n ic z e k  d o  A n d r z e jk i 167. Brzydka 
to wada „gniewać sią ciągle z koleżankami" — 
wytwarza sią bowiem jakaś ciążka atmosfera, gdyż 
każda z koleżanek boi sią być swobodną, ażeby 
przypadkowo Ciebie czemś nie urazić. To musi 
koniecznie zniknąć, a najlepszą na to radą jest nie- 
zwracanie zupełnie uwagi na powiedzenia, ruchy 
i miny, które Ci są mniej przyjemne i mogłyby 
Cią pobudzić do gniewu. Rączą Ci, że to środek 
radykalny, bo sama sią w ten sposób leczą i to 
z dość pomyślnym skutkiem.

240. P if-p a f-p u f d o  P ro m y k a  150. Dlaczego 
uważasz mój pseudonim za najgroz'niejszy? Czy ze 
wzglądu na treść słów pif, paf i puf — czy też na 
groźne wystąpienie w gawędach? Zdaje mi sią, 
że mał o serc życzliwych znalazłam wśród gawą­
dziarek!

241. P if -p a f-p u f d o  T it in y  202, 203. Dziękują 
bardzo za poparcie m ojego zdania. A  propos opty­
mizmu i wesołości, uważam, że to jest dobre. Bo 
na każdą przykrość jeżeli patrzymy pod kątem 
optymizmu możemy powiedzieć, że: „niema tego 
złego, coby na dobre nie wyszło". Staram sią 
patrzeć na życie przez różowe okulary, daje mi to 
dużo zadowolenia i dlatego śmieją sią ciągle. Nie­
jedna z Gawądziarek. może uznawać to za złe, 
gdyż mówiąc „wszystko będzie dobrze", narażamy 
sią na wiele zawodów, mimo to, jednak nie o d ­
stąpią nigdy od mojej ukochanej zasady: „grunt 
sią nie przejm ować!".

Pewno będziesz miała dużo odpowiedzi na 
Twoje pytanie w 202, napisz która najlepiej do 
Ciebie przemawia i jakie jest Twoje zdanie w tym 
wzglądzie.

242. W y k r z y k n ik  d o  P if-p a f-p u f 197.
Nie gniewamy sią na Ciebie „P if-paf-pufko" miła 
Boby trochę smutniej było, gdybyś nie broiła 
A  ponieważ my przeważnie wesołość lubimy 
W iąc na wszystkie Twe „wybryki" chętnie sią go- 
1 te Twoje „inne zdania" wielce poważamy [dzim y! 
Chociaż... jakoś... coś niebardzo, na nie sią zgadzamy. 
A  myślimy zaś o Tobie, że jesteś kochanie 
Bardzo miła też dlatego, że masz „inne zdanie".

243. U m a-d in a  d o  N a d z ie i 187. Odmienną od 
Ciebie obrałam drogą. O d  najmłodszych lat sza­
lenie lubią podróżować. Dawniej, nęciły mnie po­
drożę z przygodami, tak jak to sią czyta w nie­
których książkach, np. w „Robinsonie". Teraz inny 
cel mam przed oczami. Po ukończeniu szkoły i uni­
wersytetu, chcą poznawać różne kraje i narody, ich 
kulturą, sposób życia, ustrój itd.

Uzyskane wiadomości, rozsyłać w formie książek 
po całym kraju naszym, przyczyniając sią w ten 
sposób do rozwoju kulturalnego i umysłowego 
naszego narodu.

244. P r o m y c z e k  d o  J a sk ó łk i 155. W  zupełno- 
ności podzielam Twe zdanie, że nie powinnyśmy 
kupować u żydów dlatego, że coś jest tańsze. Co 
tańsze, to i gorsze. Byłoby dobrze gdybyśmy wpły­
wały i na otoczenie nasze w tym kierunku. Czy 
czytałaś „O  wolność i godność". Jak Ci sią to 
pod oba?

W  artykule p. t. „Zamek w Łańcucie" w ze­
szycie z 15 grudnia 1926 r. zakradła sią pomyłka: 
Waza sewrska z czasu Napoleona I. i obrazy Pous- 
sin’a, Bouchera i Fragonarda mieszczą sią w s a ­
l o n i e ,  przylegającym do sypialni hrabiny, a n i e 
w s a m e j  s y p i a l n i ,  jak podano.

Z A D A N IE  M A T E M A T Y C Z N O - 
H IS T O R Y C Z N O -L IT E R A C K IE

(ułożyła „Ewelinka").

Znalez'ć taką liczbą, która podzielona przez 2, 
iloraz jej zmniejszony o 420, różnica pomnożona 
przez 5, a iloczyn powiększony o 55, dałaby nam 
datą śmierci znakomitego historyka polskiego. 
Jaka to liczba?
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Ł A M I G Ł Ó W K A  D O P IS Y W A N A .
(ułożyła E. Skórska).

Zastąpić kropki literami tak, by całość utwo­
rzyła wiersz Ignacego Krasickiego.
C  . .  g  . /p ł . c  . .  s ,/s . ar . .  u/m . .  i ./  . z . . y ./m . o . y / 
. e . .  z/m . s ./. e . s . e/w /. 1. t . .  /. i ./w /, o . u/, y . o . y / 
. yś/w /. i . j / z . .  d . .  n /r . e . 1/. t . .  y /p ..  e . o /, i/, y b . .  z . 
J . . / . .  ł/w . .  n ./dz . ./w /k . .  t . e /i/d  . .  t . . o /p  . a . . ę

Q O D

Z A G A D K A  G W I A Z D K O W A .
(ułożyła Iskra).

1 X!
2 Xj
3 X!
4

6 X!XXX XX

X XIX X X X

8 XI M  M
9 X I !  i U

10 XI

12 XI
13 XI

Litery w kwadracikach oznaczonych X  tworzą 
imię i nazwisko poety polskiego.

Z n a c z e n ie  w y r a z ó w : 1) Spółgłoska. 2) Czło­
wiek będący narzędziem w wymierzaniu śmierci.
3) Imię żeńskie. 4) G óry wybuchowe. 5) Staro­
żytne miasto. 6) Miasto w Polsce. 7) Wyraz szu­
kany. 8) Inaczej rozmowa. 9) Hetman polski za

czasów Zygmunta Starego. 10) Po polsku apellatus. 
11) Imperatiy w języku obcym od ożywiać. 12) W y­
krzyknik. 13) Spółgłoska.

Z A D A N IE  M A T E M A T Y C Z N E .
(ułożyła Jadz'ka ze Stanisławowa).

Rózia ma wielkie gospodarstwo — kury, kaczki 
i gęsi. Zapytana ile ma kur, tak odpowiedziała: 
Kur mam tyle ile kaczek, a kaczek dwa razy mniej 
aniżeli gęsi. Jeżeli ilość kur dodam do ilości kaczek 
i gęsi, sumę pomnożę przez 4 i do iloczynu do­
dam ‘ /g gęsi będę miała liczbę 100. Ile miała Rózia 
kur, kaczek i gęsi?
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